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Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składając? 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraojri &a 
Nar„ (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
ni  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książ z czy­
telni H. Altenberga (dawniej £'. H. Richtera).

\  izysoy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mis 
lięeznie 85 ot, kwartalnie 1 zł. “W  

Doniesienia prywatne , jako to •  zaręczynach, 
ślu] jh weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnyoh, 
rei lam] dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia •  zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td, 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wy dagach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjmują : KM Lwo­
wie: Admi 'istracya P ety Narodowej ul.' Karo 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżi C. Adam Oiborowski 38 m  
de Yarenne Paris; we Wledaln: Bas rt in & Yogler 
(Otto Mass) WaiLJchgasee 10 — Rudolf Moss > Sei* 
lerstadte 2 — A. Oppelik Oriinergasse 12 — M. Da 
kto. Wollzeile 6 — Śohallek Wollzeile 11 i J. Danae* 
berg, L Wollzeile 1*; w H u t a r g i : A. Stainer 
w Frankfn He - n. M. Haassenstein a  Yegler i O. L 
Daube a Comp.; w Warszawie: Betehmaa a Frendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Oj leczenia zwysajes za jedne- 
altowy wlersc drobnym druidem lab jaga miejeee 

10 ot. -  Nndeałue aa w iem  lub jego miejsoe 80 et.
— Błeey pul -raeiol za w iem  lnb ego miejsce Wet
— Prywatna . "sndsaoya 8 ot. od wyram. — 
Kerty knmep3ndenev(ae dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA JŁEDAKCYI: nl. Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. R e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADMINI8TRACYI: uL Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

VłB8llOSCl 2H
w Galicyt.

W ostatnim numerze krakowskiego 
Prgeglądu polskiego znajdujemy doko­
nane przez p. Ginwiłł-Piotrowskiego 
streszczenie niezwykle wyczerpującej , 
pracy p- Adama Krzyżanowskiego, do : 
tyczącej podziału własności ziemskiej 
w Galicy* !

Według spisu ludności z 31. gru­
dnia 1890 r. żywiła Galicya na 13 64 
milionach morgów ogólnego obszaru* 
ziemi 6*6 milionów ludności; wypada- j 
ło więc przeciętnie 84 osób na kilo-; 
metr kwadratowy. Jeżeli porównamy 
zaludnienie Galieyi z zaludnieniem ca­
łej Cislit&wii, to okaże się, że zalu­
dnienie Galieyi było gęstsze od prze­
ciętnego w Cislitawii, kiedy bowiem 
ludnośó kraju naszego stanowi 27'653% 
ludności całej Cislit&wii, to obszar jej 
przedstawia tylko 26,16% całego ob­
szaru tejże. Inaczej rzecz przedstawi 
się, jeśli weźmiemy pod uwagę tylko 
ludnośó rolniczą; tu różnica już jest 
bardzo znaczna. Podczas gdy w r. 1890 
ludnośó rolnicza wynosiła 55-88% ca­
łej ludnośei austryackiej, to w Galieyi 
stosunek ten je st o 2 -5% wyższy, 
gdyż wynosił 77'38%. Znaczenie tych 
cyfr wystąpi dopiero wówczas, gdy 
uprzytomnimy sobie, że w tych kra 
jach, w których procentowy udział lu­
dności rolniczej przewyższa przecię­
tny  stosunek całego państwa, gęstość 
ogólnego z trudnienia nie dochodzi do 
odnośnej cyfry, obliczonej dla całego 
państwa. Taki stosunek normalny oka­
zuje się np. przy porównaniu Dalma- 
cyi z całą Austryą, kiedy bowiem lu­
dnośó rolnicza stanowi w Dalm&cyi 
8Q'12°l0, to z drugiej strony przypada 
w Dalmacyi na kilometr kwadratowy 
tylko 41 mieszkańców, a w Austryi 80. 
Normalny wynik daje również poró­
wnanie W. Księstwa Poznańskiego z 
cesarstwem Niemieckiem. W Galieyi 
zachodzi natomiast stosunek odwrotny, 
gdyż pomimo przewagi ludności rol­
niczej zaludnienie w porównaniu z ca 
łem państwem i u* ąst byó rzadszem, 
jest gęstsze, na kilometr kwadratowy 
przypada bowiem przeciętnie 84 osób, 
wobec 80 w osiej Austryi.

Przejdźmy z kolei do rozpatrzenia 
podziału ziemi między tę tak liczną 
ludność rolnicza

Autor dzieli, zgodu.e z prof. Piła­
tem, wł&snośó ziemską na w ielką: po­
nad 1000 morgów, średnią: od 200 do 
1000 morgów, drobną: poniżej 200 mor­
gów.

W roku 1889 trzecia częśó kraju 
(32-64% czyli 4-45 milionów morgów) 
składała się z wielkich dóbr ziemskich. 
Obszar ten był w ręku 1107 właści­
cieli, mianowicie 50 właścicieli publi­
cznych, posiadających 841 tysięcy mor­
gów i 1057 prywatnych, posiadaj ąoych 
8-612 milionów morgów. Własność 
publiczna składa się przeważnie w 
(88-64%) z kompleksów, obejmującyoh 
obszar większy jak  10.000 morgów. 
Największym właścicielem ziemskim 
w Galieyi je st państwo. Posiada ono 
528 tysięoy morgów. Są to prawie wy­
łącznie lasy (498 tysięcy morgów czyli 
3 6% obszaru całego kraju).

Wśród dóbr właścicieli prywatnych 
osobną k&tegoryę stanowią fideikomi- 
sy. Obszar dóbr ordyna kioh w Gali- 
oyi jest w porównaniu do stosunków 
oałego państwa bardzo nieznaczny,

obecnie zwiększy się on cokolwiek 
wskutek świeżo utworzonej ordynacyi 
ks. Czartoryskich. Dobra ordynackie 
(bez ordynacyi Czartoryskich) zajmują 
mniej jak 1% kraju; gdy tymczasem 
w całej Austryi zajmują one 4-1%, 
przyezem mnximum przypada na Cze­
chy (II 45%), minimum na Galmyę, 
Bukowinę i Dalmaoyę.

Średnia własność ziemska tabular­
na (od 200 do 1000 morgów) liczy 1531 
właścicieli prywatnych na 794.668 mor­
gach. Publiczna własność ziemska tej 
kategoryi stanowi ogółem tylko 37 ty ­
sięcy morgów i dzieli się między 80 
właścio eli. Znaczącym jest fakt, że 
dobra od 500 do 1000 morgów stano­
wią dwie trzecie ogólnego obszaru 
średniej własności ziem skiej; z tego 
przypada około jednej trzeciej (32%) j 
n» lasy, podczas gdy w kategoryi dóbr j 
od 200 do 500 morgów lasy nie stano- i 
wią ani jednej czwartej części. Śre-j 
dnia własność ziemska obejmuje mało 
co ponad 6% przestrzeni kraju ; gdy­
byśmy wciągnęli tu  także własność 
gminną tej wielkości, pomimo zupeł­
nie odmiennego jej znaczenia socyal- 
nego, którą to własność oszacować 
można na 2% przestrzeni całego kra­
ju , to i tak doliczymy się zaledwie 
8%- Galicya należy do tych krajów, 
którym brak odpowiedniego łacznika 
między wielką & małą własnością. Ten 
stan niepomyślny zamiast się >lep- 
szaó, pogarsza się coraz dalej. W mo­
wie sejmowej z 8. lutego 1895 r skon­
statował prof. Piłat, że w latach od r. 
1890 do r. 1893 liczba posiadłości śre­
dnich od 200 do 1000 morgów zmniej­
szyła się o 51, a obszar ogólny śre­
dniej własności zmniejszył ti o 4%, 
podczas gdy równocześnie przybyło 
9 posiadłości o przestrzeni 7.500 do 
10.000 morgów.

Co do własności małej przypomina 
autor słowa Mar&ssógo, który w roku 
1875 pisał, że rozdrobnienie gruntów 
je st prawdziwą klęską ekonomiczną 
dla kraju, & na dowód przytaczał oko­
liczność, że przeciętny obszar rusty 
k&lnej posiadłości wynosi w Galieyi 
8'9 morga, że nadto na sto posiadłości 
przypsda 54*8 na takie, których ob­
szar wynosi od 50 do 5 morgów, a 
43-9 na chałupników, posiadających 
mniej niż 5 morgów. Opisane przez 
Marassógo w r. 1875 w ponurych bar- 
w"ch stosunki, robią nam dziś wraże­
nie jakiegoś wieku złotego.

Z jak  zatrważającą szybkością roz­
drobnienie gruntów w naszym kraju 
postępuje, dowodzą następujące cyfry:

Liczba opłacających podatek grun­
towy wynosiła w roKu 1882 1-42 mi­
lionów, a w 10 la t później, tj. w roku 
1892 wynosi jnż 1-631 milionów. Jeżeli 
nadto zważymy, że liczba właścicieli 
gruntów rustykalnych, obowiązanych 
do płacenia indemnizacyi, wynosiła 
w 1848 roku 511.714, która to cyfra 
zaledwie o kilka tysięcy może być 
mniejszą od ogólnej liczby właścicieli 
ziemi, to dojść musimy do wniosku, 
że od czasu zniesienia pańszczyzny 
liczba właścicieli gruntu potroiła się. 
Mn “>j więcej w tym sam jm  stosunku 
zmniejszył się przeciętny obszar posia­
dłości. W roku 1857 przypada nr je ­
den arkusz gruntowy 13*4, w roku 
1883 5 5, w roku 1892 4 08 h. Nie za­
pominajmy r “,ś, że jest to przecięcie 
ze wszystkich arkuszy gruntowych, a 
więc tak mniejszej jako też średniej i 
wielkiej posiadłości.

Z° u ważyć musimy, że galicyjski

ruch parcelacyjny ograniczył się pra-; 
wie wyłącznie do drobnej własności 
ziemskiej i tu z całą siłą wystąpił. 
Obszar ogólny natomiast wielkiej wła­
sności mało co się zmienił, odbywała 
się tylko w jego obrębie bardzo szyb­
ka i w porównaniu z iuuemi kraja-, 
mi zupełnie anormalna zmiana wła ści­
cieli.

Ciekawe są cyfry dotyczące po­
szczególnych poniatów. I tak np. w 
roku 1882 wynosiła w powiecie skała- 
ckim liczba gospodarstw chłopskich o 
obszarze powyżej 25 morgów 1-86%, 
z obszarem od 5—25 morgów 27 32%, 
cała reszta przypadała na katogoryę 
poniżej 5 morgów. Przytem zauważyć 
nal< ży, że stosunki w powiecie skała- 
ckim są lepsze, jak w reszcie powia­
tów podolskich. V roku 1882 wynosił 
przeciętny obszar gospodarstwa chłop­
skiego w tych powiatach 4'3 morga, 
w 10 lat później wynosi już tylke 3-6 
morga. Przeciętny obszai był w roku 
1882 w powiecie skałackim największy 
i wynosił 4‘17 morgi, najmniejszy 2‘96 
morgi był w powiecie borezczowskim. 
W mniej urodzajnych okolicach Gali- 
cyi posiadłości chłopskie bywają wpra­
wdzie większe, zwłaszcza w południo­
wo-wschodnich Karpatach; ik dalece 
jednak większy obszar pos’iidłości Ui9 
świadczy w tych wypadkach ani o 
większej wartości ani o wyższym do­
chodzie, tego dowodzi następujący 
przykład. W Pleszowie (powiat Kra­
ków; wynosi przeciętny obszar gospo­
darstw, których czysty dochód kata 
stralny waha się między 20 a 30 gul 
denami, 4-5 morga, w Hryniawit (pow. 
Kosów) 108 morgów, obszar tam tej­
szych posiadłości nie może przeto słu­
żyć za dowód istnienia stauu śre­
dniego.

Pozostaje do omówienia jedna j e ­
szcze kategorya własności, mi. .powicie 
wł&snośó gminna. Przed 20 przeszło 
laty wynosił w Galieyi obszar ziemi, 
będący własnością gminną, 560 tysięcy 
morgów (blisko 45%  całego kraju). 
Wobec ustaw utrudniających pozbycia 
majątku gminnego;, przypuszczać t n< ] 
leży, że cyfra powyższa odpowiada 
w przybliżeniu stosunkom dzisiejszym, 
a przynajmniej obszar gruntów gmin­
nych od owego czasu niewiele się 
zmniejszył. Oko. cznośó, że tylko czwar­
ta częśó gmin (24-10%) wśród tych, 
które w ogóle posiadają grunta gmin­
ne, posiada obszary wi^isze, jak  stu- 
morgowe, wskazuje, że reszta grun­
tów gminnych je s t znacznie rozdro­
bnioną.

Chcąc mieć obraz podzi&łn własno­
ści gruntów, nie można pc minąć par­
cel. Parcelą w znaczeniu katastaluem 
jest odgraniczony kawałek gruntu, pod­
dany jednemu i temu samemu rodza­
jowi uprawy, a należący do tego sa­
mego właściciela. Wiadomą jest rze­
czą, że dobre zaokrąglenie gruntu jest 
niezbędnym warunkiem techmczi ego 
postępu w gospodarstwie rolnem. 1 e 
oprócz gospodarskich korzyści nie na­
leży pomijać i tej okoliczności, że 
brak zaokrąglenia staje się powodem 
ustawicznych sporów o naruszenie wła­
sności, sporów w Galieyi i tak częstych 
i długotrwałych.

Dobrze zaokrąglona własność ziem- 
k& należy w Galieyi do wyjątków. 

Dochodzenia rządowe, przeprowadzo- 
i e calem uzyskania podstawy do pro 
jektu ustawy komasacyjnej, wykazały, 
że są grunta chłopskie oddalone o l 1/, 
mili od zagrody właściciela, a także,

że grunt, obejmujący 368 morgów, roz­
bity jest na 1320 parcel, które mają 69 
właścicieli 1

Przechodząc do oceny skutków skre­
ślonego powyżej rozdziału własności 
ziemskiej, podnosi autor, że od Ary­
stotelesa począwszy wszyscy filozofo­
wie,' mężowie stanu i socyologowie 
zgodni są w tern, że najwięcej pożą- 
danem dla społeczeństwa jest takie 
ustopniowanie majątku, które polega 
na równowadze wielkich, średnich i 
małvch majątków. Słowa Buchenber- 
gera, że nierówności w majątku nie­
ruchomym są gorsze, jak  w rucho­
mym, stwierdzają się w Gal syi. Na 
każdym kroku społecznego życia sty­
kają się tu bezpośrednio rażące kon­
trasty wie1 kiej i małej własności ziem­
skiej.

Trudniejszem jest ocenienie na­
stępstw rozdrobnienia gruntów. Obok 
tych, którzy rozdrobnienie ziemi sta 
nowczo, często szablonowo, potępiają, 
ma ono i obrońców.

Ghoąc wydać sąd słuszny, należy 
uwzględnić specyalne stosunki danego 
kraju Otóż właśnie w uwzględnieniu 
naszych galicyjskich stosunków sąd 
ten wypaść mnsi ujemnie. Ani jeden 
z tych argumentów, które przytaczane 
bywają w obronie rozdrobnionej wła­
sności ziemskiej, nie da się zastoso­
wać do Gali syi. Rozdrobnienie grun­
tów przekroczyło już u nas te grani­
ce, w których przyczynićby ono się 
mogło do ulepszenia uprawy ziemi. 
hi±e da się zaprzeczyć, źe posiadanie 
kawałka ziemi może stanowić dla ro­
botnika fabrycznego lub wiejskiego 
ochronę przed niebezpieczeństwami so- 
cyalizmu; jeżeli jednak gospodarstwo 
jest zbyt małe, by właścicielowi dać 
mogło środh do życia, jeżeli nadto 
uboczny zarobek nie dostarcza mu 
koniecznego uzupełnienia dochodów, 
to stan taki prowadzi do socyalizmu 
agrarnego, do tego rodzaju gwałto­
wnych jego wybuchów, lak te, które 
zaszły niedawno n . Sycylii i w komi­
tacie /lfó ld  na Węgrzech. Postępy go­
spodarstw chłopskich od czasów znie­
sienia pańszczyzny pod względem u- 
p”&wy roli, zwłaszcza pod względem 
hodowli bydła, są widoczne; absolu­
tny dochód z ziemi zwiększył się nie­
wątpliwie; zachodzi jednak pytanie, 
czy to absolutne zwiększenie się ao- 
chodu dotrzymało kroku wzrostowi 
ludności ? Czy zarobek przy powolnie 
rozwijającym się przemyśle fabry­
cznym lub w przemyśle domowym 
może wystarczyć na uzupełnienie bra­
ku ? Czy me obniża się standart of 
Hfe? Jeżeli ti .kiego obniżenia dotąd 
noże stwierdzić mc można, to z dłu­
giej strony zapytać wypada, czy nie 
grozi pod tym wzgledem w najbliż­
szej przyszłości bezpośrednie niebez­
pieczeństwo ?

Duch przedwyborczy.
Lwów d. 10. lutego.

Ogłoszona o d e z w a  w y b o r c z a  
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  spotkała 
się dotychczas z krytyką tylko Nowej 
Reformy, która usiłuje prześcignąć 
nawet Kuryer Lwowski w popieraniu 
ruchu ludowego. Nowa Reforma cytu- 
jąu ustęp owej odezwy, mówiący, że 
w parlamencie „działać, wnioski sta­
wiać, głosować winien t y l k o  P o l a k ,  
a nie szlachcio, chłop lub mieszcza­
nin, nie demokrata, radykał lub kon­

serwatysta" — zapytuje dlaczego do­
tychczas tej maksymy nie trzymało 
się wiedeńsl e Koło polskie — i jako 
dowód przytacza, że posłowie polscy 
nie zrobili awantury w p&i 1amencie, 
gdy prezydent Izby Chlumetzky wy­
głaszał wspomnienie pośmiertne dla 
zmarłego cara Aleksandra III. No, ta­
ki argument chyba zbijania nie po­
trzebuje. Wystarczy zapytać Nową 
Reformę: czy sądzi, iż. gdyby Koło 
polskie poszło było w tej sprawie za ' 
przykładem p. Lewakowskiego, mo- i 
g ła .y  >yó dziś choćby mowa o jakich- j 
kol w »ek ulgach w prowincy&ch p o i-: 
skich pod zaborem rosyjskim?

K r a k o w s k i e  dzienniki przyno­
szą oświadczenie dyrektora kolei Ko- 
loszwaryego, iż ani o mandat z V ku- 
ryi krakowskiej się nie ubiega, aniby 
go nawet nie przyjął gdyby został 
wybranym.

Partya socyalo-demokratyczna ro z­
winęła w niedzielę szaloną agit&cyę 
w powiecie krakowskim i w zacho- 
drim skrawku kraju. Dość powiedzieć, 
że w dniu tym odbyły się z inieyaty- 
wy tej partyi wiece ludowe w Lisz­
tach, Krowodrzy, Pł&szowie, Nowej 
Wsi, Kurdwanowie, Lusinie i wielu 
.nnych. Nadto w Podgórzu odbyło się 
zgromadzenie, na którem przemawiał 
p. Daszyński. Na wiecach tych i zgro­
madzeniach zgłaszano kandydaturę p. 
Daszyńskiego.

Oprócz tego cały szereg zgroma­
dzeń odbył się w powiecie b i a l ­
s k i m ,  gdzie ruch wyborczy nadzwy­
czaj silnie jest rozwinięty.

Na kuryę gmin wiejskich J a s ł o -  
G o r l i c e - K r o s n o ,  którą reprezen­
tował dotychczas hr. Adam Skrzyński, 
stawia stronnictwo ludowe kandyda­
turę ks. Jana K i e l a r a ,  proboszcza 
z Sękowej.

Radymno d. 9 lutego.
(Kor. Oae. Nar.)

Dnia b bm. odbył się tu wiec lu­
dowy zwołany przez kilku wybitniej­
szych włościan, mieszczan i mteli- 
gencyę miejscową. O godz. 11 przed 
południem zapełniła się nowa sala 
miejska z przyległymi pokojami po 
brzegi włościanami z całego powiatu 
jar* isławskiego. Liczbę uczestników 
wiecu śmiało ua 1200 osóh oznaczyć 
można & między tymi kilkunastu 
księży i inteligencyi.

W 0C zag ił stosownem przemówie­
niem gospodarz Siara z Ostrowa, pro- 
ponuiąc na przewodniczącego Sobie- 
nia Antoniego z Municzy, a na zastę­
pcę Roberua Cenę z Morawska, któ­
rych zgromadzeń. przez aklamacyę 
wybrali. Przewodniczący powoławszy 
na sekretarzy Miarkowskiego Włady­
sława z Radymna i ks. proboszcza 
Schmidta z Kaizyc udzielił głosu do­
tychczasowemu posłowi ks. Leonowi 
Pastorowi.

Ten pozdrowiwszy zebranych po 
chrześcijańsku, przedstawił zgroma­
dzonym działalność ustępującego par­
lamentu, a na dowód, że nie był on 
tak niepłodnym, jakim go niektórzy 
uznali, przytoczył w krótkości usta­
wy z korzyścią < a rolników przez u- 
stepujący parlament uchwaloną. Stre­
ściwszy ogoinikowo działalność parla­
mentu, przeszedł poseł do skreślenia 
swej działalności poselskiej. Zastoso­
wawszy do siebie słowa ewangeliczne­

go g spod&rza rzeczone do włodarza 
Zdaj sprawę z włodarstwa swojego, -  
wyl czył cały szereg swych zasług 
(które zgromadzonym i tak nie były 
tajne) & mianowicie: Wyrobił w Wie­
dniu, że dostawę obuwia dla armii o- 
trzymali drobni przemysłowcy ; zapo­
mogi dla dotkniętych klęskami ele- 
mantarnymi gmin; przemawiał w Ko­
le polskim za zmianą ustawy o zara­
zie pyskowo-racicowej; za zmianą n- 
stawy kwaterunkowej; w sprawie 
wyższego wynagrodzenia za podwody 
wojskowe i aby rząd nie oddawał 
przedsiębiorcom dostawy podwód, a ci 
dopiero na chłopach grubo zarabiali, 
lecz aby włościanie wprost sami DOd- 
wody dostarczali (huczne brr.wa). 
Nadto wy] czył sz&uowuy poseł inne 
jeszcze ważne ustawy dla kraju na­
szego, w uchwaleniu których czynny 
brał udział, a to : zaprowadzenie po­
datku osobistego progresywnego, re- 
wizyę katastru gruntów, opusty po­
datkowe z powodu klęsk elementar­
nych, uregulowanie konkurencyi, o 
spłatach ratalnych, a mianowicie, że 
ten sąd jest kompetentny do rozstrzy­
gania sporu, w której miejscowości in­
teres zawarto, pożyczki melioracyjne 
na 4% dla rolników spłacane w 20 
latach. W ten sposób przedstawił sza­
nowny ooseł dodatnią działalność par­
lamentu, a w szczególności swą dzia­
łalność poselską. Na zakończenie swe­
go sprawozdau la przemówił sz&uowny 
poseł tymi słowy: „Śmiało tedy mogę 
sobie pochlebić, że maud&t z rąk w a­
szych otrzymany dzierżyłem sumień 
nie i ile mogłem dla dobra moich wy­
borców pracowałem, dziś oddaję ten 
mandat w wasze ręce czysty i nie­
skalany i zapewnium was, że gdy mi 
go nadal powierzycie również dla do­
bra waszego pracować będę“. (Długo 
trwające oklaski).

Następnie poprosił ks. poseł zgro­
madzonych, aby go w każdej sprawie 
interpelowali, a chętnie będzie odpo­
wiadał i wdzięcznym będzie pp. in­
terpelantom; gdyż takie postępowanie 
jakie miało miejsce na wiecu w Jaro­
sławiu, gdzie zarzucano księżom, iż 
się na wiecu uie jawili, nie je s t go­
dne ludu chrześcijańskiego; do ozy 
zwołujący wiec w Jarosławiu zaprosili 
albo choć uwiadomili jednego bodaj 
księdza? & więc i zarzut je s t nie­
słuszny.

Po tern przemówieniu, ks. Pastora, 
które trwało 3 godziny, zażądał głosu 
obywatel H u s  z Jarosławia; lecz po 
pierwszych już słowach jego, pozu&li 
włościanie, że mają przed sobą so- 
cyalistę, & że lud chrześcijański z 
partyą socyalną się nie solidaryzuje, 
przerwano więc mówcy sykaniem i 
wrzawą.

Następnie interpelował posła wło­
ścianin Robert C e n a  z Morawska w 
kwestyi solidarności Koła polskiego, 
dalej w sprawie podwyższenia pensyi 
urzędnikom i o zniesieniu stempla 
dziennikarskiego. Włościanin K a r c z ­
m a r z  z Z&miechowa przemawiał jako 
stoj&łowszczyk, żądając wyboru chło­
pa na posła. Włościanin W r ó b e l  z 
Lutkowa uznając zasługi ks. Pastora, 
prosił tegoż, aby jeśli me zechce da­
lej kandydować, przedstawił ludowi 
godnego kandydata.

Następnie doprosił się głosu obyw. 
Schiffłer, deleg. t partyi socyalno-de- 
mokraty^znej, lecz po to tylko, aby 
na chwilę zakłócić spokój i poważny 
nastrój wiecu, » następnie odjechać z

O

Biały aj czarny
przes

3F1. C . U P łi i l ip e a .
Z ani el iego tłumaczył Ot. St.

(Ciąg dalszy).

— Bóstwo moje — zawołi. —j ak­
że szczęśliwy jestem, keśmy się nare­
szcie znaleźli sami.

— Doprawdy? & to dlaczego?
— Dla ozego?...
Nie mógł dokończyć, bo na okre­

ślenie tego potrzeba było au to  słów, a 
jemu spieszyło się, objął ją  więo wpół 
i fzekł:

— Patrz najdroższa, przyniosłem ci 
pierścionek, czy ci się podoba?

Byli to plecionka z szafirów i bry­
lantów.

Twarz jej oblała się rumieńoem 
w ohwili, gdy je j w&ładał obrączkę na 
trżSci palec.

— Ależ to cudowne — zawołała — 
oj «y roztzńtniku, pewnie się zrujno­
wałeś na ten pierśoień dla innie I

— Bagatela — poderwał Cołlier po­
spieszni*' — nie chciałem, żebyś nosiła 
jakieś głupstwo z thrkusów na p&lou; 
tyś stworzona dla brylantów & one dla 
eiebie.

— Niestety, nie spotykam się z nie­
mi — mruknęła smutnie. — Wiesz co, 
mój drogi, obawiam się, abyś mię nie 
wziął za szkaradną, jeżeli ci powiem, 
że się brzydzę ubóstwem. Teoretycznie 
nie chce n ik t byó ubogim, ale u mnie 
je s t to uczuciem rzeczywistym; ja  nie­
nawidzę ubóstwa, brzydzę się niem 
z całego serca.

— Chyba nie z całego — bo w je- 
dn jj jego cząstecsce mieszkam ja, tak 
mi przecie mówiłaś?

— W ęc resztą uerca, niech i tak 
będzie. Ubóstwo je st rzeczą pogardy 
godną, aby je  wyminąć, na wszystko 
jestem gotową. Ale czemu się chmu­
rzysz? wyglądasz jak  staruszek z po­
marszczoną twarzą, to nieznośne! — 
zakońozyła z naciskiem, posyłając mu 
przytem rozkoszny uśmiech.

Col);er wyglądał nioco zakłopo­
tany.

— Ależ dziecko — tłumaczył się 
— jeżeli nazywasz io ubóstwem, cóż 
powiesz na ten rodzaj bytu, jak i ja  
jestem w stanie ofiarować ci? Nawet 
nie wiem w jaki sposób wziąć się do 
jego polepszenia.

Z ruchem zakazującym zatkała mu 
usta dłonią alabastrową.

— Oj ty  niedobry chłopcze — rze­
kła — nie bierz tak wszystko na se- 
ryo. Wiem przecież, że na stworzenie 
domu nie potrzeba koniecznie paiacu. 
My n&przykład tworzymy bez tego l i ­
czną rodzinę. U nas łata się i oszczę­
dza od początku roku do końca i o

niczem nie mówi się tak często, jak  o j 
wiecznym braku pieniędzy. Jeżeli to] 
napełniło mnie goryczą, to ty Jacku 
musisz mi to przebaczyć i uau szyć 
muie byó lepszą.

Jakżeby odpowiedział każay męż­
czyzna na podobną mowę.

Collier pochwycił ją  w ram. ona u- 
całował i nazwał ją  aniołem; przyrze­
kając, że mimo to zostanie miliono­
wym panem.

Lekki rumieniec wystąpił jej na 
twarz pod wpływem tych pieszczot. 
Zarzucaj] ;c mu ręce ua szyję rzekła:

— Kocham cię, Jacku, inaczej me 
przyszłoby dziś do naszych zaręczyn. 
Musiałam ciężką walkę stoczyć z moi­
mi rocL.cami mim udało mi sję 
przekonać ich. Bo wiesz przecież, że 
mnie przeznaczano zawsze za jakiegoś 
księcia.

— A potrzeba było dłogiego oz&su 
na to, aby ich skłor 5 do przyjęcia w 
w dom takiego chudopaohołka, jak  ja, 
— dokończył Jack. — Mogłaś pójść za 
księcia, — chociaż nie żałuję te o — 
byleby w tw  jej rodzinie nie oddawa­
no t° tiej czci złotemu cielcowi, jak  się 
to dzieje. P&trząo na to i ty  wyrobi­
łaś sobie odrębne zapatrywanie na 
życie:

Ścisnęła ramionami.
— Może byó — rzekła — ja  w i­

dzę w tern instynkt czysto zwierzęcy.
— Zmienimy to w przyszłości — 

zaręczał Jack z pewnością młodzieńca 
dopiero co zaręczonego. Jestem trochę

filozofem. Mam pomysł i udowodnię mojem roztirgnieniem będzie oczeki- 
ci, że można być szczęśliwym, nie wac przybycia poczty, 
mając inn ogo majątku oprócz p ciu pal- Skłoniła głowę ku niemu, ua któ- 
ców. Nie wynika ztąd, jakobym chpiał rej on wycisnął gorący pocałunel 
cię ograniczyć do dwu suk.en rocznie], i wrócili do towarzystwa, 
o nie; przeciwnie, wiesz już, że wy- ] W powrocie na plebanię zauważył 
tknąłem sobie kiótszą drogę do ma- Hartley chmurę na czole Colliera i 
jątku jak  na ławi*} adwokackiej i u- przypuszczał, że to oznaka jakichś 
rządzimy s  ̂ wygodnie b ez pałacu na niemiłych zwierzeń. Collier czuł to, 
Queen8 Gate . ekwipażu, a za to ci jakkolwiek nie przyznawał się do te 
ręczę mojem słowem. j g0j ±e porzucenie teraźniejszego za-

— Ojciec — wtrąciła Mania po wodu dla jakichś niedościgłych wido- 
chwili — pochwala twój zamiar uda .ków w południowej Afryce był to 
nia się do Przylądka. i krok nadzwyczaj ryzykowny. N* to

-  Istotnie? -  odparł Jaok — tow •z&leństwo zdecydował się w gorączce 
mu wspominała o tern? Musimy więc a ° .1&̂  ni® myślał wlwo-
tę sprawę omówić. NL da się zaprze- ły1'rftć słów swoich, przewidywał sze- 
czyc, że, w ten sposób, palę za sobą reS ze swoim ojcem. Właśnie te 
okręty; lecz ja  spaliłby., całę flotę d la ;nV sh toczy ł /  się w jego umyśle, gdj 
zdobycia ciebie, moja najdroższa, wszak , w® dwóch, przez łąkę, do domu, 
wiesz o tern. eoz °dp^dził je  rozumowaniem, ż<

I sprawa ta niedojrzała jeszcze. Ozwał

wię ci (a powtarzam o:, ie  szczerze), 
panna Bruton jest przepyszną osobą. 
Ty utrzym ujisz, że jej moralne przy­
mioty iaą u równi z jej olśniew&jąoą 
powierzchownością, a ja  nie przeozę 
temu. Cóż chcesz więc; ?

— Nio — odparł Coilier mrukli­
wie — cieszę się, że jednakowo my­
ślimy.

— A ja  cieszę się jeszcze więcej 
tern, co mi mówisz, bo w ten sposób 
rozpraszasz moje obawy, które mia­
łem z powodu oiebie. Jeżeli panna 
Bruton przynajmniej połowę tej do­
broci posiada, o której mówisz, nie 
pozwoli ci narażać twojej karyery 
w sposób, jak i masz zamiar to uczy­
nić.

ROZDZIAŁ IH.

— Ma on zamiar dziś jeszcze m u-;glq wlęC. 
wić z tobą o tern. Nie rozgniewaj się — ^ o  cóż? 
mój drogi, chociaż znalazłbyś go tro-j _  a. o wiesz

Stary Bruton poruszył nieszczęśT ■ 
wy przedmiot zaraz po obu dzie łrt 
giego dnia, gdy się z CołliereBr znd 

. ? lazł sam na sam przy U l ipoe wina;
chę za szorstkim. Bo widzisz,' jemu ] Hartley -"m u sz e  "ci t , r z v S ó '" 2  B? ^  T * 7 m^ ,czyzna’ ^ ó w  cokol-

nie pobierzemy się i za kilka la t ni­
gdy. Przyrzekasz więc byó cierpliwym ?

. , siałby go nazwać prostakiem, gdyby4
.“  A co poderwał Collie wie- -‘q D;e ■jjyj 0jcieo Mani. 

działem, ie  to powiesz. Oprócz tego . — Otóż wiedz o tern panie Collier,
jest ona nadzwyczaj dobrą. jj żeście z dziewczyną zaskoczyli mię

r W0! aiespodzianie w tej sprawie małŻeń^-
Wątpisz? itwa. Nie mówię przez to, jakobym

. . . ,, . . jy jpm ie j, tyś miał daleko chciał zerwać ten stosunek, ale zaŃta-
chocia i to będzie znaczyć, że ciebie: więcej sposobności ocenić to nowiwszy się lepiej nad w BystkUm,
opuścić muszę — dodał ponuro. -  — A przeciez w ta Kim tonie od- nie widzę sposobu, jak  się mwsUhńó
Będziesz musiała pisać mi sążuistt zywasz się. (wesele w obecnych warunkach,
listy, Maniu, skoro odjadę. Jedynem. — Mój kochany towarzyszu, m ó-| (C. d. n.)

— Gierpnwośoi nie zabraknie mi 
— przyrzekł Collier- — Ja sam będę 
usiłował ubić tę sprawę raz na zawsze,
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tern, x czem przyjechał. Krytykował 
tenże solidarność Koła polskiego, a 
zakończył tem, aby księża pilnowali 
kośoioła a nie polityki.

Dostał też za to porządną odpra­
wę od ks. posła. Niechże pan socyal- 
ny demokrata pilnnje również młotka 
i kielni lub hybla, a nie traci czasu 
na wiece i borby. Na poważne zaś in- 
terpelacye włościan odpowiedział ks. 
poseł, że jeśli jaka partya chce być 
silną w obec rządu i parlamentu, to 
musi się trzymać solidarnie. Solidar­
ność więc zdaniem jego nie powinna 
i nie może być naruszoną. Statut zaś 
Koła normujący tę solidarność może 
i powinien w niektórych punktach 
nledz zmianie, to też gdyby ks. poseł 
został na nowo wybrany, do Koła 
wstąpić musi, lecz starać się będzie z 
innymi włościańskimi posłami o zmia­
nę statutu. Podwyższenie pensyi u- 
rzędmkom pokryje nieznaczny poda­
tek od piwa i wódki; od piwa poda­
tek bardzo mało Galicyę dotyczyć 
będzie, a od wódki również żadnego 
uszczerbku nie zrobi włościanom, a 
urzędnikom umożliwia egzystencyę, 
zwalniająo ich od troski o chleb po­
wszedni i da im możność oddania się 
w zupełności swemu zaszczytnemu za­
wodowi. Co do stempla dziennikar­
skiego oświadczył ks. poseł, te  jako 
poseł włościański musiał głosować 
przeciw, gdyż utratę 2 7 i miljona z 
tego stempla muszą zastąpić inne po­
datki, włościanie zaś żadnej korzyści 
nie odniosą, albowiem gdy sterapel 
od gazetki ludowej 30 ot. rocznie wy­
nosi, to od codzień wydawanych 
dzienników wyniesie 3 złr. rocznie.

Gdy nikt już głosu nie żądał, 
podziękował ks. poseł zgromadzonym 
za tak liczne zebranie i cierpliwe wy­
słuchanie sprawozdania i oświadczył, 
ie  mimo wrzaskliwych nawoływań ze 
■trony adherentów Stojałowskiego i 
socyalnej demokracyi, którzy umieję­
tnie rozlokowali się na wszystkich 
punktach sali, nadal kandydować 
będzie. Przeważna większość zgroma 
dzonych przyjęła to oświadczenie 
hucznymi i głośnymi brawami, pod 
ozas gdy z kątów sali odzywały się 
głosy: .Chcemy- chłopa stojałowszczy- 
ka“. Okrzyki „niech żyje poseł ksiądz 
Pa»toru z jednej, z okrzykami „niech 
żyje Stojałowski" z drugiej strony, 
napełniły salę i spowodowały krzyk i 
hałas nie do opisania.

Mówi się dzisiaj tak wiele o u- 
świadomieniu ludu, niestety jednak z 
każdego prawie zgromadzenia ludo­
wego odnosi się to przykre wrażenie 
że uświadomienie to idzie w fałszy­
wym kierunku, że lud nasz je st po- 
ohopniejszy do przyjmowania haseł 
namiętnych, rzucanych bądźto przez 
Stojałowskiego, bądź przez soeyali- 
stów, aniżeli słów zdrowej rozwagi i 
prawdziwej ku nim przychylności. Z 
wiecu wczorajszego przekonaliśmy 
się, że nawet stronnictwo ludowe nie 
ma w powiecie jarosławskim gruntu 
pod nogami, bo przelicytowane zosta­
ło przez Stojałowszczyków i socyali- 
■tów. Mamy jednak nie płonną na­
dzieję, że hasła rzucane przez tychże 
chwilowo tylko lud roznamiętuiają, 
gdy zaś przyjdzie do akcyi wybor­
czej, lud posłucha głosu rozwagi i 
wybierze posłem swoim tego. który 
dlań je s t prawdziwie życzliwym przy­
jacielem.

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 4 lutego.

( Wielka aukcja).
Między sklepami jubilerskimi na 

ulicy de la Paix je s t sklep Henryka 
Yever’a wcale nie najwspanialszym. 
Przynajmniej na zewnątrz menajwspa 
nialszy. Znajduje się on zaraz w trze- 
oim domu na ul. de la Paix na prawo, 
gdy się idzie od opery, obok Dou- et’a, 
oudotwóroy w dziedzinie mody.

Kto nie był w bliższe stosunki 
domu .H enri yerer" dobrze wtajem 
niozonym, ten się z pewnością zdzi­
wił, słysząc, że ten jubiłer zgromadził

teden z najpyszniejszyoh zbiorów o- 
irazów. I to najpyszniejszy nietylko 

z tych, które mógł kiedykolwiek jaki 
jubiler posiadać. Człowiek ten pona 
wieszał w mieszkaniu na ul. de la 
Paix i w zamku w departamencie Eu- 
re— bo posiadał zamek w owym depar­
tamencie Eure — więcej Corot’ow i 
Monefów niż jakiekolwiek publiczne 
muzeum. A jeżeli obecnie wielką część 
tego zbioru wystawił na sprzedaż, to 
nie uczynił tego dla braku pieniędzy 
i żeby jego sklep z perłami miał robić 
złe interesy. Jak pokojówki, które z na­
dejściem nowego kwartału dla miłego 
kaprysu odmieniają państwo swoich, 
tak i ten jubiler chciał się poprostu 
„odmienić."

Jego zbiór — a przynajmniej część 
zbioru przeznaczona na sprzedaż — 
był przez dwa dni wystawiony u Je­
rzego Petit’a, paryskiego Rotszylda ar­
tystycznego. Chociaż o wystawie po 
jawiły oię w dziennikach tylko bardzo 
drobne notatki, albo i wcale ich nie 
było, to jednak napływ licytantów był 
tak olbrzymi, że o jakiemś dokładniej- 
azam przyjrzeniu się arcydziełom ani 
mowy nie było. Wszyscy mecenasi 
sztuk pięknych, którzy niekoniecznie 
też są ich znawcami, stawili się na li- 
oytaoyę w kompleoie. Wszyscy owi 
entuzyaśoi, którzy na każdą małą wy 
stawę biegną, ale w Luwrze byli tyl­
ko raz za czasów jeszcze szkolnych, 
zapalali się, mówiąc o Corofcie, Dau- 
bigny’m i Monefoie. „Ależ to prawdzi­
we objawienie! moja droga!" — ,1 
jeszoze mogą niektórzy mówić, że 
■ztuka nie kwitnie 1“ — „I utrzym ają, 
ie  jubilerstwo nie popłaca 1“

118 obrazów olejnych... między n i­
mi 14 Corot’ów, 2 de Nittis’y, 3 Cazi- 
n’y, 2 Meissonier’y, 2 Rousseay, Diaz, 
Daubigny, 18 Sisley’ów, 23 Leboury’ów,
9 Monefów. Henryk Vever obok szko 
ły Barbigońskiej gromadził głównie 
impresyonistyezne krajobrazy. 17 pa­
stelów... między nimi 2 Besnard’y, 2 
Herefy, Dega, 4 Millefy. 14 akwarel... 
między nimi dwa cudowne Daumier’y. 
27 rysunków między nimi 17 Forai- 
n’ów. Jak też powierzchowne i słabe 
wrażenie czyni rysownicza maniera 
Foram ’a, porównana z pełnym siły, 
wyrazu i werwy sposobem rysowania 
starego karykaturzysty Daumier’a !
10 rzeźb... między nimi 4 Rodin’y i 3 
Carriefy.

I trzeba przyznać słuszność p. Hen­
rykowi Vever’owi, gdy powiada, że 
gromadził w swojej galeryi nietylko 
„nazwiska" ale i obrazy. „Le chemin 
montant" droga przez las, zakątek le­
śny z „Ville d’Avrayu należą do naj­
piękniejszych i najlepszych, jakie Co- 
rot kiedykolwiek namalował. „Les bords 
de l’Oise“ Daubigny’ego są poprostu 
pyszne. A zdaje się, że jeden z dwóch 
Rousseau’ów, mianowicie „La vallóe de 
Tiffauge" jest prawdziwie cudownem 
dziełem — zdaje się, bo nikt z obrazu 
nie mógł więcej dojrzeć, jak  tylko kil­
ka zżółkły oh od rdzy jesiennej koron 
drzew — tout Paris z dodatkiem ko­
lonii amerykańskiej tkwił przed tym 
obrazem i wtykał własny nos w leśną 
świątynię Rousgeau’a. Widocznie my­
śleli, że zachwycą trochę ozonu le­
śnego. Oto tryum f sztuki 1

Była też tam grządka ogrodowa 
starego a doskonałego i delikatnego 
mistrza de Nittis’a — grządka, która 
nie była najtańszym klejnotem u tego 
handlarza klejnotów. Były i trzy czy 
cztery najlepsze ze wszystkich Mu- 
nefy , z dobrych czasów tego impre­
sjonisty, z okresu, w którym jeszcze 
wiernie i  prawdziwie odtwarzał na 
stroje przyrody, a nie wpadał w rafino­
wane zabawki, umyślną i wyszukaną 
manierę. Sisley i Leboury rzadko gdzie 
a może i nigdzie me są tak dobrze 
reprezentowane, jak były u Vever’a. 
Było kilka bardzo pięknych dzieł pej­
zażysty Harpignies’a i Chaplin’a mło­
da „Niewinność" która w chusteczce 
koronkowej, opadającej z ramion tak 
nieprzyzwoicie i tak zarazem powa­
bnie wyglądała jak  wszystkie niewin­
ne marzycielki tego wcale nie niewin­
nego malarza.

Po wystawie, która dwa dni trwała, 
rozpoczęła się aukcya. Minęła niesły­
chanie szybko. Raz, dwa, trzy i cały 
zbiór był sprzedany. A co za ceny I

Daubigny, za którego właściciel żą­
dał 60.000 franków, poszedł za 78.000. 
Powędruje do Ameryki. Rousseau za 
77.500 franków pozostanie w Paryżu. 
Corofa „Yille d ’Avray“ doszedł do 
35.000 franków, jego „Chemin mon- 
tan t“ do 27 800 franków a „Abreuvoir“ 
do 32.000.

Wszystko to razem brzmi jeszcze 
nie tak bardzo niezwyczajnie — ale 
cała rzecz staje się arcyoryginalną, 
gdy się zwróci uwagę na lieytacyę 
dwóch małych Meissonier’ów i pastelu 
Milłefa. Przecenianie Meissonier’a na­
leży stanowczo do narodowych chorób 
francuskich. Jestto bezwątpienia zna­
komity malarz, ale uczyniono z niego 
„gloire" narodową — wara od dotyka 
ma jej, choćby najlżejszego. Oba jego 
dzieła niewiększe rozmiarami od dłoni 
sprzedano za 72.000 i 94.100 franków. 
Dosyć nieszczególny pastel Millef a na­
był jakiś szczęśliwiec za 16.000 fr. Bie­
dny M ilbt — za życia jeść co me 
miał 1 Umrzeć oto karjera 1

Impresjoniści doszli także do cen 
przyzwoitych. Monefa „Pont d’Argen- 
teuil" 51.500 fr. „Glaęons" 12 500 i t. d. 
Nadzwyczaj delikatny pastel Degi „Toi- 
lette" doszedł do 10.500 fr. raczej 
wielki niż dobry Puvis de Chayanne 
„Ludus pro Patria" do 22.500 fr. Mała 
„Niewinność" Chaplina poszła na bę­
ben na marne 2.300 franków. Cóż ro­
bić ani Chaplin am niewinność nie są 
w modzie.

N a ogół przyniosła licytaeya p. Hen­
rykowi Veyer’owi 967 970 franków  — 
prawie milion. Dowiodła ona tym, któ­
rzy jeszcze o tem nie wiedzieli, że w 
Paryżu je st bardzo wiele ślicznych o- 
brazów i bardzo piękne kwoty pienię­
dzy. Dowiodła też raz jeszcze, że sno­
bizm i moda rządzą światem.

Pan Vever, handlarz klejnotami, 
który jest u siebie w domu na ulicy 
de la P a n  w samem centrum króles- 
stwa mody, miał w swoim zawodzie 
niejedną sposobność zostać dobrym 
psychologiem i ze sposobności tej sko­
rzystał. Wie on, że opałów, których 
jeszcze wczoraj żadna Paryżanka nie 
chciała kupić, dziś muszą byó w każ­
dym szanującym się f  rmoarze. Wie 
on, że każdy klejnot ma swój czas, że 
rośnie w cenie i spada w niej, i że 
trzeoa tylko wyczekać odpowiednią] 
chwilę, w której stunie się modnym. 
Przed wielu prawdopodobnie laty za­
kupił opale—których wówczas nikt nie 
chciał nosić, bo „śmierć wróżyły" — 
po bardzo niskiej cenie, a dzisiaj 
sprzedaje je  bardzo drogo. W r. 1887 
Klaudyusza Moneta „Pont d’ Argen- 
teuil" nabył za 5.000 franków, w roku 
1875 jego „Paysage d’ Hiver“ za 250 
franków i tem dowiódł, że je s t mą­
drym i bystrym człowiekiem, niezwy­
kłym jubilerem i przewidującym kol- 
lekcyonistą - z pewnością nie należy 
on do takich, którzy za 94.100 fran­
ków nabywają obrazki Meissoniera.

S E J L £ .
Lwów d. 10. lutego.

(13 posiedzenie 2 sesyi V II peryodu.)
Na dzisiejsze posiedzenie przybył 

prezydent ministrów hr. Kazimierz 
B a d e n i i był witany przez większość 
posłów.

Posiedzenie otworzył hr. marszałek
0 godz. 10 m. 45, poczem odczytano 
dalszy spis petycyj. P. K r a i ń s k i  po 
pierał petycyę m. Sokala o utworze­
nie tam trybunału sądowego I in 
stanoyi.

Z porządku dziennego odesłano w 
pierwszym czytaniu sprawozdanie Wy­
działu krajowego w sprawie utworze­
nia nowych sądów obwodowych i po­
wiatowych w Galicyi do komisyi pra­
wniczej.

Uzasadnienie wniosków.
P. M i c h a l s k i  uzasadniał swój 

wniosek w sprawie praw zagwaranto­
wanych językowi polskiemu cesar- 
skiem postanowieniem z 4 czerwca 1869
1 rozporządzeniem całego minister­
stwa z 5 czerwca 1869. Jest to pono­
wienie wniosku postawionego w r. 1892 
z niejakiem rozszerzeniem, wniosek 
bowiem zdąża do polecenia Wydzia­
łowi kraj., aby sprawy tej nie spu­
szczał z oka.

Przemawiając za swoim wnioskiem 
p. Michalski podniosł, że w ohwili gdy 
w innych dzielnicach polskich wypie­
rany bywa nasz język wbrew nawet 
międzynarodowym traktatom  gwaran­
cyjnym, nie wolno nam zapominaó 
żeśmy ostatnią twierdzą ojczystej mo­
wy. Mówca uważa obecną chwilę za 
odpowiednią do ponowienia niniejsze­
go wniosku, stoimy bowiem wobec wy­
borów do Rady państwa a nowe Koło 
polskie powinno w tym kierunku o- 
trzymaó wskazówkę, jaką jest wola 
sejmu. Izba odesłała wniosek p. Mi­
chalskiego do komisyi prawniczej.

P. Ś r e d n i a w s k i  motywował 
swój odnowiony wniosek w sprawie 
pocztowej giełdy pracy. O sprawie tej 
w roku zeszłym szerzej pisaliśmy, 
przypominamy więc tylko, że domaga 
się on utworzenia instytucyi, któraby

najpier połowicznem załatwieniem jest 
zniżenie dotychczasowej prestacyi 4 
dni pieszych na 2 dni. To mówcę nie 
zadowala, gdyż jest on za zupełnem 
zniesieniem prestacyj. W ogóle pro­
jek t ten jest połowicznym, uwzględnia 
bowiem tylko opinię tej Izby, a nie 
uwzględnia opinii kraju. Nazywa go 
więc mówca kompromisem, który je 
dnak nie powinien był mieó miej­
sca.

P. U r b a ń s k i  (pro) wykazuje, że 
projekt usunie wiele istniejących wa­
dliwości: wprowadza jednolitość w roz­
kładzie ciężarów drogowych, uzupeł­
nia brak podziału dróg na klasy, za­
bezpiecza należyte zużycie prestacyj; 
a największą jego zaletą jest, że przy­
czyni się do ścieśnienia stosunku mię­
dzy dworem a gminą

P. R o z n e r  ( contra) przemawiał 
przeciw projektowi ze stanowiska 
miast, które ten projekt zanadto do­
tkliwie obciąża, a miasta są już tak 
przeciążone, że nowych ciężarów nie 
zniosą

P. B o j k o  (pro) oświadcza, że 
gdyby ohciał szczerze powiedzieć, czy 
ta nowa ustawa lud zadowoli, musiał­
by powiedzieć: nie. Ale ponieważ
przynosi ona już ulgi ludowi i dąży 
do tego, aby wszyscy: chłop, żyd,
szlachcic i książę równo się przyczy­
niali do ponoszenia ciężarów na drogi, 
przeto przyjmuje ten projekt, jako 
krok naprzód do zrównania wszyst 
kich członków społeczeństwa naszego 
do równomiernego obciążenia, Wyraża 
dalej hr. marszałkowi Stanisławowi 
Badeniemu gorące podziękowanie, gdyż 
za jego głównie staraniem i inieyaty- 
wą projekt ten przyszedł do skutku 
W końcu apelował do Wydziału kra­
jowego, aby regulamin o wykonaniu 
tej ustawy był napisany krótko, zro­
zumiale dla ludu bez zawikłań biuro 
uratycznych.

P. N o w a k o w s k i  (contra) wyka­
zywał, że projekt nowej ustawy nie 
usuwa jeszcze wszystkich niesprawie­
dliwości i twierdził, że obszary dwor­
skie faworyzuje ten projekt z krzy 
wdą ludu włościańskiego.

P. C z a j k o w s k i  Władysław z m. 
Przemyśla (pro) protestuje przede

jak  najtaniej a jak najobszerniej uła- j  wszystkiem przeciw wyrażaniu się po- 
twiała poszukiwanie pracy z jednej a słów włościańskich, jakoby ustawy do- 
znalezienie robotnika z drugiej stro-j tychczasowe były dla ludu niespra 
ny. Wniosek ten odesłano do komisyi I wiedliwe i lud krzywdzące. Ustawy te 
administracyjnej. pisane były z wielką ofiarnością ob-

Gminie miasta Kołomyi udzielono' szarów dworskich i wystarczy poró- 
koncesyi na lat 10 na pobór opłaty iwnać ustawy dzisiejsze a ustawy z o- 
gminnej po 5 zł. od hektolitra wina. ^ Ies.u . 1862, aby to jasno zobaczyć.

Ustawa droga w a.
W dalszym ciągu w odpowiedzi na 
wyrażenie się p. Bojki, który uważał

P. R o m e r  referował sprawozdanie! ProJekt aowy za. pos^powszy i spra 
komisyi drogowej w przedmie ie usta-.. wiedhwszy, oświadcza p Czajkowski 
wy drogowej. Najważniejsza zmiana, z naciskiem, że projektu tego niemo 
jaką projekt nowe, ustawy drogowej żna uważać ani za postępowszy, ani 
wprowadza, dotyczy rozkładu powin- «  sprawiedliwszy, _ gdyż poprzednie
nośoi, na utrzymanie dróg gminnych usfcawy T Jak fc° w^ eJ mowcazaznaczył — były równiej sprawie-

3  y. ‘ _ dliwe Za złe uważa mowca, iż nowyZamiast obecnie przepisanej pre- ’ /
stacyi 4 dni pieszych od każdego nu ProJekt żt*da od "loim zm na tego, cze- 
meru domu, ma według projektu no- §° ° n “ e T \  a żą<}a .ego, co on 
wej nstawy każda rodlm a Względnie ? ft6 “ oźe- °u b° W!f“  °d cU T
partya odrabiać dwa dni piesze. Pó- których on dac me może
meważ według dat statystycznych li- ? “ le Ż8*da od n^go prestacyi pracy 
czba partyj, prowadzących samoistne któr? on spełnić może. W kwestyach 
gospodarstwo domowe, nie jest w na- ?z78fco ekonomicznych me należy się 
szym kraju znacznie wyższą od nnme kierować polityko wamem, jak  to czy-
rów domu, przeto postanowienie to “  P BoJko 1 Je«° 1 oby
nowej ustawy drogowej obniża zasób !*. W z a  wJ wotana poląy kowaniem, 
powinności drogowych z tego źródła Jakie w naszym kW  maleje,
pochodzących blisko o połowę. Nastę- £s3 P lła bez z™Vdz^ a ^ kod 
pnie projekt znosi obowiązek obsza- klch pogodzie, której tak bardzo kraj 
rów dworskich dostarczania materyału nasz Potrzebuje, aby skutecznie nad 
drewnianego na budowę mostów. Wo- 8W0)m r? ^ j e m  ekonomicznym mógł 
bec tych dwóch zniżek nie można by- Pracowac- lo so w ać  będzie mowca za 
ło umknąć podniesienia zasobu napo  U8taw*’ zastrzegając g ^  dla
trzeby dróg gminnych z trzeciego żró- Postawienia poprawek 
dła, z którego zasoby te czerpaó mo-j P* D w o r s k i  (pro) przemawiał w 
żna tj. z podatku. Jakoż §. 24 p ro -’^ 1 uchwały wiecu miast, żądał pe- 
jektu postanawia, iż każdy, kto opła- wnych ulg dla miast i wreszcie o- 
ca podatek bezpośredni, uiszcza na świadczył się ogólnie za projektem, 
rzeoz funduszu powiatowego dróg] P. K r a m a r c z y k  (pro) zaznaczył 
gminnych 10 pro. podatków bezpo zasadniczo, iż projekt jest postępem i 
średnich. Według obeonie obowiązują- zawiera dobre postanowienia i dlate- 
cej ustawy dodatek ten wynosi 3 prc.! go za ustawą głosować będzie. Dodał 
podatków, zatem podniesienie w ynosi; także, iż jeżeli ustawy w takim du- 
7 prc podatków. Jednakowoż w rze- ohu pisane będą, to przyczynią się 
czywistości podniesienie to je st z na -  one wielce do zbliżenia się ludu wiej
c z n i e  n i ż s z e ,  gdyż już dzisiaj wie­
le Rad powiatowych uchwala prócz 
tych obowiązkowych 3 prc. jeszcze 
osobną dotaoyę na powiatowy fundusz 
dróg gminnych, która wynosi 2, 3 lub 
4 prc. a nawet i więcej.

Rezultatem tych postanowień jest 
to, że nowa ustawa przenosi w więk­
szej niż dotąd mierze ciężar utrzyma­
nia dróg gminnych na podstawę po­
datkową, a z tego wynikają dalsze 
konsekweneye. W dalszym ciągu pro­
jekt omawiany z uwagi, że ustrój 
gminnych urządzeń w naszych wsiach 
je st wadliwy i chcąo uniknąć marno­
wania funduszów, a zapewnić skute­
czną administracyę przynajmniej wa 
żniejszym drogom gminnym, oddaje 
zarząd dróg gminnyoh w znacznej 
mierze Wydziałom powiatowym.

Co do 30 miast większych podlega­
jących ustawie gminnej z 13 marca 
1889 projekt postanawia, iż prestacye 
drogowe przemienione będą na pienią­
dze i skutkiem tego miasta te płacić 
będą 7®/# dodatku do podatków bez- 
pośrednioh na rzecz powiatowego fun­
duszu dróg gminnych.

W dyskusyi o g ó l n e j  zapisali się 
do głosu contra: pp. Bernadzikowski i 
Rozner, a pro pp. Urbański, Czajkow­
ski, Bojko, Żardeoki, Kramarczyk, Jahl,
Dworski i Krzysztofowioz,

Pierwszy przemawiał p. B e r n a ­
d z i k o w s k i  i oświadozył, iż zapisał 
się do głosu contra nie dlatego, aby 
był przeoiwnym całemu projektowi u- 
stawy drogowej, ale aby wytknąć nie­
które niesprawiedliwości, jakie ten pro­
jek t zawiera.

Projekt, zdaniem mówcy, załatwia 
kwestyę tylko połowioznie. Takiem

skiego do dworów (Oklaski). Przeciw 
samej ustawie podnosił mowca jeden 
tylko zarzut, a mianowicie sprzeoi- 
wiał się przymusowemu zamienieniu 
prestacyj 2 dni pieszych na jeden 
dzień ciągły.

P. K a r a t n i c k i  (contra) krótko 
oświadczył się przeciw ustawie i do­
magał się, aby projekt ten odesłać 
raz jeszcze do Wydziału krajowego z 
poleceniem wygotowania innego pro­
jektu.

P. J a h l  (pro) wyraża powątpiewa­
nie, ozy ustawa proponowana może 
w ogóle uzyskać sankcyę cesarską, 
gdyż sprzeciwia się ona podstawowym 
ustawom o organizaoyi gmin, które 
gminom przyznają zarząd drogami, a 
który to zarząd projekt im odbiera. 
Dalej wyraził podziękowanie p. Rome­
rowi, jako sprawozdawcy komisyi dro­
gowej za to, że odwrócił od miast ten 
„policzek" jakiego chciał im Wydział 
krajowy ndzielió, proponając odebra­
nie 30 miastom większym zarząd ich 
drogami — na co jednak komisya 
drogowa się nie zgodziła. W końcu 
zastrzegł sobie mowca postawienie 
oałego szeregu poprawek.

P. Ż a r d e o k i  (pro) uważa, że pro­
jek t nie jest wprawdzie ideałem, ale 
oznacza postęp, jest lepszym od obo­
wiązującej ustawy drogowej, zawiera 
wiele postanowień bardzo dobrych, 
ale dla przysporzenia pewnej ilości 
dni prestacyj nyoh dla dróg III. klasy 
należałoby jeden dzień prestaoyjny 
zatrzymao. W końou imieniem klubów 
ludówyoh oświadcza, iż głosować bę­
dzie przeciw odroczeniu tej sprawy, 
czego pragną Rusini.

P. K r z y s z t o f o w i o z  (pro) zale­

cał przyjęcie projektu i oświadczył,; 
że będzie za nim głosował.

P. Stanisław J ę d r z e j  o w i c z  po­
lemizował z trzema twierdzeniami p. 
Czajkowskiego, że gorączkowo zabra­
liśmy się do roboty, że projekt unie­
możliwia dobry zarząd dróg, centrali­
zując ten zarząd i że narzucamy pre­
stacye w pieniądzach tym, którzy 
w skutek swego położenia społeczne­
go łatwiej mogą brać udział w podat­
ku uiszczeniem pracy aniżeli pienią- 
dzmi. Co do tego ostatniego punktu 
z naciskiem zaznaczył mowca, że ini- 
cyatywa przemiany prestacyi pracy na 
pieniądze wyszła właśnie od ludu i 
posłów włościańskich i je st faktem, 
że włościaninowi łatwiej je s t zapłacić 
pieniądzmi, które złoży wówczas, gdy 
je  będzie miał, aniżeli dawać swoją 
pracę np. w czasie żniw. Wreszcie 
oświadczył mowca, że co do przemia­
ny prestacyi godzi się z wywodami 
p. Bernadzikowskiego i Żardeckiego. 
(Oklaski zwłaszcza od posłów wło­
ściańskich).

P. Ś r e d n i a w s k i  odpowiada p. 
Czajkowskiemu na jego wyrażenie, że 
lud za wiele politykuje, iż „gdyśmy 
nie politykowali źleśmy na tem wy­
chodzili, dlatego teraz politykować 
będziemy".

P. M ę c i ń s k i  konstatuje, że do­
maganie się zmian ustawy drogowej 
szło właśnie od wielu lat z tej strony 
Izby, która dziś stawiana jest pod prę­
gierz, jakoby sprzeciwiała się wszel­
kim reformom ustawy drogowej. Cy­
frami wykazuje mowca, że nie może 
byó nawet mowy o jakiejkolwiek nie 
równomierności w ponoszeniu cięża­
rów na drogi krajowe i powiatowe; 
drogi zaś gminne stoją dopiero w trze­
cim rzędzie, a i te drogi gminy i ob­
szary wspólnie utrzymywały, na co 
znowu powołuje się mowca na świa­
dectwo cyfr. Krzyk więc pewnych lu­
dzi o niesprawiedliwościach, o tem, że 
cały ciężar utrzymania dróg spoczywał 
na barkach ludu, jest krzykiem nieu­
zasadnionym. Wobec tego cieszyć mu­
si, że w tej Izbie podnosiły się dziś 
ze wszystkich klubów głosy za tą u- 
stawą; wprawdzie podnoszono przeciw 
niej tak samo ze wszystkich stron za­
rzuty, ale to je s t dowodem, że projekt 
nie dla jednej tylko warstwy społe­
cznej, ale dla wszystkich jest pisany, 
kiedy każdy, czy gmina, czy obszar, 
czy miasto, chciałby więcej dla siebie 
utargowaó.

Prestaeya pracy jest konieozną, do­
wodem tego inne kraje. Wyraża ną 
wet mowca obawę, że zasób pracy, ja ­
ką projekt zabezpiecza, nie wystarczy 
na potrzeby dróg. Na potrzeby ludu 
mamy oczy i serca otwarte, ale nawza­
jem niech ten lud ma otwarte oczy, 
na te poduszczeuia, któremi go prze­
ciw innym warstwom społecznym na­
pawają i niech się strzeże truc:zny, 
którą w serca jego niepowołani derad- 
cy wlewają. Projekt nowej ustawy 
drogowej — przyznaje mowca — nie 
jest jeszcze doskonałością, ale my mu­
simy z wielu względów postępować 
zwolna i dlatego prosi Izby, aby za 
podstawę obrad wzięła projekt komisyi 
i oszczędną była w stawianiu popra­
wek.

P. W ó j o i k  poczuwa się do obo­
wiązku oświadczenia, iż w jego mnie­
maniu dotychczasowa ustawa drogowa 
— mimo wszystkiego, co tu było mó­
wione — była niesprawiedliwą. Nastę­
pnie przyznaje nowej ustawie pewne 
dobre strony. Wreszcie odpowiadając 
p. Męcińskiemu, zaznacza, iż chłop nie 
we wszystkim wierzy czcicielom Las- 
sala i M ana i ich obietnicom raju na 
ziemi, a przyjmuje najlepiej do serca 
słowa tych, którzy mu do serca prze­
mówić potrafią — wyraża nadzieję, że 
przecież dojdzie do porozumienia mię­
dzy nami.

Na tem zamknięto dyskusyę ogól­
ną. Przemawiał jeszcze sprawozdawca 
p. R o me r ,  zaleoając przyjęcie proje- 
ftu,  przyczem podnosił zasługę Wy­
działu krajowego w wypracowaniu 
projektu ustawy, która opartą została 
na gruntownych studyach, a pod wzglę­
dem stylistycznego opracowania sta­
nowić może wzór.

K R O N IK A .
LwSw d. 10. lutego.

Zjazd delegatów katolickich stowarzy­
szeń robotniczych z całego kraju odbył się 
w Tarnowie w dniach 7. i 8. bm. Repre­
zentowanych było 41 stowarzyszeń z Galicyi 
zaehodniej i 2 z Galicyi wschodniej, s  mia­
nowicie lwowska „Jedność" i „Przyjaźń". 
Pierwszego dnia delegaei wysłuchali mszy 
św . i byli na audyencyi n ks. biskupa Ło- 
bosa, który udzielił ich pracom swego bło­
gosławieństwa a popołudniu zebrali się w 
sali „Gwiazdy" na obrady. Przewodniczącym 
obrany został p. Matwiej, prezes tarnowskiej 
Ojćzyzny, a wioeprezesami ks. Łabaj z Kra­
kowa i lwowski delegat p. Miszczyszyn. Na 
wniosek ks. Żygulińskiego, uchwalono rezo- 
lncyę celem utworzenia zarządu i związku 
wszystkich katolickich stowarzyszeń robotni­
czych w całym kraju, oraz uchwalono rezo- 
lucyę o potrzebie zwołania kongresu pelskich 
robotników katolickich, poczem poszczególni 
delegaci składali sprawozdania z działalności 
i rozwoju swych stowarzyszeń. Wieczorem 
tarnowskie stowarzyszenie „Ojczyzna* urzą­
dziło przedstawienie amatorskie (odegrano 
„Chłopów arystokratów*) na które delegaci 
zostali zaproszeni.

W poniedziałek po długiej i wyczer­
pującej dysknsyi uchwalono i przyjęto za 
swój program społeczno-polityczny lwowskiej 
„Jedności" który przed dwoma tygodniami 
w całej osnowie podaliśmy. Program ten 
wnosił i rozwijał lwowski delegat p. Mi­
szczyszyn i umiał go uzasadnić w słowach 
tak trafnych i przekonywających, że delegaci 
przyjęli go jednomyślnie z małymi tylko po­
prawkami stylistycznemi. W ten sposób ogół 
katolickich robotników w Galicyi posiada 
wspólny program, a ma to wielkie znacze­
nie, gdyż teraz wszyscy ci robotnicy solidar­
nie i pod jednym sztandarem występują do 
walki przeciw agitacyi i żywiołom wywro­
towym i rozkładozym. Wobec tego zjazd tar­
nowski stanowi nowy a poważny krok na­
przód w organizacyi ruchu katolickich robotni­
ków w kraju.

Ruch pociągów. Z powoda zamieci 
śnieżnych, został ruch pociągów towarowych 
na kolejach Hadikfalwa-Raaowce i Hatna- 
Kimpolung z d. 8 lutego wstrzymany.

Z Iz b y  sąd o w e j. Wczoraj stanął przed 
trybunałem sędziów przysięgłych Iwan Wa- 
syłyn , człowiek 56-letn i oskarżony o podpa­
lenie. W październiku zeszłego roku spłonę­
ła  stodoła, w której mieszkał Mikełąj Wa- 
syłyn syn Iwana. Tym razem wbrew tra- 
dycyi zbrodniczej nie syn ojca puścił z dy­
mem, lecz odwrotnie, a pawodem był testa­
ment zmarłej w lutym Paśki, krewnej Wa- 
syłynów. Zapisała ona kawał gruntu Miko­
łajowi, a nic nie zostawiła Iwanowi jego 
ojon.

Tak to ubodło zachłannego starea, że 
po kilku miesiącach odgrażań się i gwałto­
wnych kłótni pewnego jesiennego wieczora 
podłożył pod sadybę synowską płonącą ża­
giew, aby się nacieszyć zniszczeniem jego 
dobytku.

Trybunałowi przewodniczy radca Hayde- 
rer, oskarża p. Hibl, a broni dr. Bund. Roz­
prawa potrwa dni dwa. bo świadków po­
wołano czternastu.

Ernest k s . Windisch Graetz który 
umarł niedawno na suchoty w Ajacciu na 
Korsyce był synem ks. Adolfa Hugona z 
drugiego małżeństwa z Matyldą ks. Radzi­
w iłłów ną. Książę Ernest służył w wojsku i 
przydzielony do 11. pułku artyleryi korpu- 
śnej przebywał w zeszłym roku we Lwowie. 
Podczas tej służby spadł pewnego razu z 
konia i dostał uderzenie kopytem w piersi.

Karnawał na prowincji, W Bor- 
szczowie odbył się 1. bm. bal „Sokołów* 
na który przybyło 143 osób. Liczny ten za­
stęp zapełnił bardzo pięknie w herby ziem 
polskich i godła sokole przybrane sale. Naj­
piękniejszą była chwila, gdy przy dźwiękach 
orkiestry rozwijał się prześlicznie stylowo 
prowadzony przez prezesa Sokołów p. Grze­
gorzewskiego polonez. Wykwintne stroje ba­
lowe pań przy mundurach sokolich i fra­
kach tworzyły malowniczy widok. Do ka­
dryla i mazura stanęło 82 par pod znako­
mitą komendą aranżera p. Hawla. Bawiono 
się ochoczo do 5. rano. Kasa wykazała czy­
stego dochodu 101 zł. 84 ct. na rzecz bu­
dowy właanego domu dla „ Sokołów*-

Świetnym był bal tegoroczny miejski 
w Wieduiu. Przepych w dekoracyaoh i wspa­
niałość toalet kobiecych składały się na naj­
piękniejszą całoćc. Grabina Gołuchowska wy-

, . . « . ^ . jt-  r - stąpiła w toalecie z jasne zielonej mery.
ck ieg o  o o d es łan ie  p ro je k tu  ra z  j e -  stanik, udrapowany na krzyż, njęty był w
szeze do W y d z ia łu  k ra j. I z b a  od- pasie atłasowym paskiem białym, haftowa-

Wniosek odraczający p. Karatni-

rzuciła.
P. D w o r s k i  postawił formalny 

wniosek rozpoczęcia dyskusyi szcze­
gółowej od §. 43

nym srebrnymi ściegami. Hr. Badeniowa
miała suknię z drap d’or narzucanego chry­
zantemami. Stanik drapowały lekko koronki 
naprzemian z draperyą akaamitną odcieniutj f v . . .. naprzemian z araperyą aaiamitną oaoieniu

P . A  b r a h  a m o w i c z  sprzeoiw ił się żó łtego  m andaryń sk iego . P . B iliń sk a  poja- 
tem u nieznanem u w życiu parlam en- ■' - • '    -. - r ---------wiła się w białym ciężkim brokacie z bó-
ta rn e m  postępom i m a ,  a b y  pom ijai gatymi dyamentowymi haftami i bukietami 
p rzep isy  zasadn icze  p ro je k tu  u s ta w y , ' fiołków.
a wyrwawszy jeden szczegółowy pa­
ragraf ropoczynaó od niego dysku- 
syę.

P. J a h l  popierał formalny wnio­
sek p. Dworskiego, na co znowu p. 
A b r a h a m o w i o z  zwrócił uwagę, że 
ten §. 43. rozwija dalsze orzeczenia 
na gruncie poprzednich zasadniczych 
przepisów i do nich się odwołuje, 
dlatego nie uchwaliwszy poprzednich 
paragrafów, nie można zacząć od pa­
ragrafu 43-

P. S k a ł k o w s k i  oświadcza, iż 
absolutnie jest niemożliwem rozpo­
czynać dyskusyę od § 43.

P. M e r u n o w i o z  wyjaśnia, ze 
odnośną poprawkę, o którą p. Dwor­
skiemu chodzi, można postawić przy 
§ 1, a wówczas odpadnie potrzeba 
przesuwania dyskusyi.

Izba odrzuciła formalny wniosek 
p. Dworskiego.

Na tem odroczył hr. marszałek po­
siedzenia na wieozór godz. 7.

W balu wziął udział cesarz z dworem i 
arcyksiążętami Do estrady szedł cesarz pod 
rękę z hr. Eulenburgową, a w następnych 
parach arcyksiąźęta, między którymi arcyks. 
Józef Ferdynand z hr. Gołuchowaką a arcyks. 
Raj ner z hr. Badeniową.

N a  kolejach rosyjskich mają być 
wprowadzone niodługo wagony sypialne na­
wet trzeciej klasy. Tym sposobom będzie 
można po Rosyi podróżować wygodniej niż 
po krajach wysoko cywilizowanych.

W wielkim procesie radomskiej ban­
dy złodziei, oszustów i rozbójników, o któ­
rym niedawno donosiliśmy, zapadł już wy­
rok. Skazano 27 uczestników na ciężkie ro­
boty, na zesłanie w Sybir, na roty are- 
sztanckie albo na więzienie, pięcioro oska­
rżonych uwolniono, a trzydziesty trzeci zbiegł 
z więzienia. Ciekawe są nazwiska żydów, 
tworząaych zarodowe kadry tak tej osądzo­
nej jak i innych jeszcze swobodnie operują­
cych po Królestwie Polskiem band rozbój­
niczych, a ciekawe dlatego, bo przeważnie 
mają brzmienie polskie. I  tak dostała się 
do kozy cała rodzina Pachciarskich, Izrael 
i Abraham Wiernikowie, Symcha Smoliński, 
Hersz Maślak, Chaim Jakubowicz, Fajwel 
Woliński, Jankiel Kiersznopolski i Berak 
Poraęoki.

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej

Lwów, p lac  M aryaeki 1. 8.
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Lekarze wiedeńscy zabrali się one- 
gdaj bardzo licznie na zgromadzenie, zwoła­
ne dla narad nad przjrkrem położeniem, w 
jakiem się ten stan znalazł. Uczestników 
było około sześciuset, a między nimi wielu 
wybitnych doktorów i profesorów uniwer 
sytetu.

Zastanawiano się głównie nad sprawę 
kas dla chorych, które z jednej strony wy­
zyskuję swoich ordynaryuszów w niesłycha­
ny i nieprawdopodobny do wiary sposób, a 
z drugiej uniemożliwiaję egzystencyę nieza­
wisłym od nioh doktorom, Cd jednej ordy- 
nacyi przypada na lekarza kasy dla chorych 
przeciętnie najwyżej 10 centów, a ordynacyi 
każdy z nich takę masę musi wydać, że 
wprost niepodobna mu badać dokładnie 1 su­
miennie pacyenta.

Lekarz, będęc zawisłym od zarzędu ka­
sy, z którym robotnicy często bywaję w nie­
zgodzie, naraża się swoim pacyentom, a 
znowu paeyenci niezawsze maję zaufanie do 
lekarza kasowego.

Jedynem na to wszystko lekarstwem by­
łoby przyznać członkom kasy prawo swobo­
dnego wyboru lekarza dla siebie.

Wedle obliczeń referenta tej sprawy na 
zgromadzeniu dra Herza kasy dla chorych 
zaoszczędziły kosztem lekarzy i robotników 
11,000.000 zł.

Pewne grono lekarzy przez usta dra 
Obermuellera złożyło oświadczenie, iż odtęd 
nie będę przyjmowali posad w kasach dla 
chorych, utrzymywanych przez pracodawców 
i że wszelkimi siłami dężyć będę do przy­
znania członkom kas prawa swobodnego wy­
boru lekarza dla siebie. Pierwszę część tego 
oświadczenia podpisali również członkowie 
wydziału izby lekarskiej, a drugę część uję­
to w rezolucyę, domagajęcę się zniesienia 
posad lekarzy kasowych. Rezolucyę tę zgro­
madzenie uchwaliło.

N * tegorocznym konkursie malar­
skim w warszawskim towarzystwie zachęty 
do situk pięknych nie przyznano nikomu 
pierwszej nagrody se szczupłej liczby współ- 
ubisgąjęoych się.

Nagrodę drugą w kwocie rs. 200 zdo­
był Włodzimierz Tetmajer za piękny swój 
tryptyk zatytułowany „Kolęda. “ Nagroda 
trzecia w kwocie rs. 100 dostała się w u- 
diialo BligjuszowiNiewiadomskiemu sa „Kraj­
obraz." Listy pochwalne zyskali: pierwszy 
—  Józef Rapacki za „Krajobraz" drugi — 
Henryk Piątkowski za uplastycznienie pełnego 
śycia mimo wieczornej pory, placu Teatral­
nego,’ trzeci —  Stanisław Masłowski za „Do- 
jożdżaczy" wreszcie czwarty — pozyskał Ste­
fan Popowski za „Krajobraz.u

W dziale architektury wyst awiono liezne 
prace ośmiu autorów. Z tych również pier­
wszej nagrody nikt nio pozyskał. Druga — 
dostała się p- Józefowi Mazurkiewiczowi za 
rysunki architektoniczne. List pochwalny o- 
trzymał Stanisław Grrochowiez za rysunki ar­
chitektoniczne.

Śnieg w górach i miejscowościach wy­
soko położonych pada w znacznej ilości i 
gromadząc się stopniowo, tworzy grube w ar­
stwy jakich nie spotyka się w nizinach. Na 
dużych gościńcach, wijących się po spadach | 
gór, warstwy śnieżne dochodzę niekiedy od i 
półtora do 2 arszynów grubości. Na wyso­
kości 1,000 do 1 500 metrów nad powierz­
chnię morza warstwa śniegu równa się nie­
kiedy dwupiętrowemu domowi. Na wierzchoł­
kach wysokich gór nigdy prawie nie daje 
się zauważyć zwiększanie grubości warstwy 
śniegu, pokrywającej je przez rok cały. I 
tak np. na wierzchołku Mont Blanc „śnieżna 
czapka" składa się z niezwykle spoist«j 
warstwy śniegu, pod którą w głębokości 35 
metrów zaczyna się grunt skalisty. Wa­
szyngtońskie „Weather Bureau" postanowiło 
mierzyć grubość warBtwy śniegu w ciągu 
kilku lat z rzędu w okolicach dwustu sta 
cyj meteorologicznych, rozproszonych na ca­
łej przestrzeni Stanów półnoono-amerykań- 
skich i rezultat doświadczeń tych wykazał, 
iż w Ameryce ilość spadłego śniegu jest 
wyżsia n il w Europie, a w niektóryeh miej­
scowościach górzystych śnieg pokrywa ziemię 
warstwę grubości 7 i pół sążnia. W zimie 
1792—93 r. wokoło stacyi meteorologi­
cznej, położonej na wysokości 4.300 metrów 
nad powierzchnię oceanu, spadły śnieg u- 
tworzył warstwę grubą 10 sążni. Ponieważ 
na takiej wysokości zimna panują przez rok- 
cały, śniegi gromadziłyby się z roku na rok 
i w końcu utworzyłaby się z nich warstwa! 
niezmiernej grubości. Na górach powstałyby 
nowe góry ze śniegu, gdyby nie wiatr, który 
zdmuchuje warstwy mniej zbite, i pro­
mienie słoneczne, które Je topią. Wskutek 
nieustansego działania tych dwóch czynni­
ków grubość warstw śnieżnych nieprzekracza 
nigdy pewnych granie.

Olbrzymi bal maskowy, zapowiedzią 
ny na 10 bm. w New Yorku przez miliar­
dera Dradley Martin, zbudził niespodziewa­
ny protest. Bal ma zgromadzić 1.800 osób , 
i  kosztować 50,000 dolarów (około 100.000 
rs.). Goście ukażą się w kostyumach z epo­
ki Ludwika XIV i XV, sala hotelu W al- 
dorf, gdzie się odbędzie labawa, ma odtwa- 
rsaó wielką salę balową w W ersalu; pozła­
cana arystokracja New Yorku przybierze 
kostyumy historyczne z całą ścisłością od-1 
dane. Otóż rektor keśoieła protestanckiego 
SŁ Gcorges, którego parafianami są wszyscy 
niemal przedstaw ieiele plutokracyi nowoyor- 
ckiej, z kazalnicy takie zbytki i trwonienie 
pieniędzy potępił i przedstawiając, jakie to 
uczucia może wzbudzić w głodnym tłumie, 
namawiał do poniechania tak kosztownej za­
bawy. Cięśó towarzystwa uznała słuszneśó 
ty oh napomnień. Dały one nadto pohop 
dzienaikom do ogłoszenia wyciągu z raportu, 
wystosowanego przez kontrolera finansów 
Stanów Zjedn. p. James Roberts, do legisla- 
tury, w którym to raporcie oskarża bogaczy, 
iż się usuwają od płacenia podatków i do­
maga się olbrzymiego podatku od sukcesyj, 
w wywodach swych przypisując wrzenie 
wśród klas roboczych, szalonym zbytkom, 
jakie miliarderzy przed oczyma ich roz- 
taoMją.

Paryska kolonia polska powzięła 
niedawno myśl zawiązania koła literackiego 
i artystycznego, któreby zaznajamiało Fran- 
enzów z naszą pracą na polu sztuki i lite­
ratury 1 dawało moralne oparcie naszym ar­
tystom i pisarzem licznie przebywającym w

stolicy Francyi. W tych dniach blisko 30 
osób zgromadziło się w kawiarni de la Re- 
gence na ulicy Saint-Hozorś pod przewodni­
ctwem p. Konstantego Górskiego, delegata 
krakowskiej Akademii Umiejętności w tutej­
szej stacyi naukowej i bibliotece polskiej na 
quai d’Orlćans, i podpisało akt zawiązania 
towarzystwo. Byli w tej liczbie: znakomity
rzeźbiarz Cyprjan Godebski, dzięki którego 
ofiarności wmurowanie tablicy Szopenowskiej 
dojdzie napewno do skutku, tłumacz Słowa­
ckiego na język francuski p. Gasztowtt, mu­
zycy Zygmunt Stojowski, Opieński, malarze 
Nałęcz, Austen, Peske, Loewy, dalej pp. dr. 
Nessig, Kosiakiewicz, dr. Goreeki, Antoni 
Potocki, Rydel, K. M. Górski, dr. Dłuski, 
dr. Linde, Granzow, Kazimierz Krauz i t. d. 
Wielu innych, jak pp. Czesław B. Jankow­
ski, Kazimierz Stryjeński, hr. Mniszech, 
Abakanowicz, Trawiński listownie wyraził 
nowemu towarzystwu całą swą sympatyę.

Zgromadzenie wybrało prezesem p. Cy- 
pryjana Godebskiego a sześciu członkami za­
rządu pp,: dr. Dłuskiego, Gasztowtta, Kosia- 
kiewicza, dr. Nossiga, Potockiego i Z. Stojow- 
skiego. Zadaniem zarządu będzie pozyskać 
dla towarzystwa tycb, co wahają się jeszcze, 
przez danie im dostatecznej rękojmi rozwoju 
koła oraz wypracowanie szczegółowego re 
gulaminu i programu najbliższych czynności.

Prof. Marceli Nencki, obchodzący 
obecnie jubileusz dwudziestopięcioletetniej 
pracy — habilitował się na docenta chemii 
fizjologicznej na uniwersytecie berneńskim 
w dniu 7 lutego 1872 r. — urodził się w 
Boczkach pod Kaliszem. Pochodzi ze starej 
polskiej rodziny. Po ukończeniu gimnazjum 
piotrkowskiego kształcił się w Krakowie, 
Jenie i Berlinie zrazu w filozofii, a dopiero 
później w medycynie. Poświęciwszy się spe­
cjalnym badaniom chemicznym, doszedł do 
europejskiej sławy, mimo to jednak nie 
przestał być obywatelem, szczerze kraj mi­
łującym i mimo dwudziestoletniego pobytu 
za granicą, polskiej nauki nie uważał za 
mBcochę. Większą część prac ogłosił po pol­
sku, a przebywając od lat pięciu w instytu­
cie medycyny doświadczalnej w Petersburgu, 
ciągłą utrzymuje styczność z Warszawą i ca­
łym rodzinnym krajem.

Repertoar teatralny.
We czwartek po raz szósty „Powrót ta­

ty* opera ballada w 3 aktach Henryka J a ­
reckiego. Rozpocznie „Jaś i Małgosia" ope­
ra w 8 aktach a 5 odsłonach Humper- 
dincka.

W piątek „Pepychadło* komedya w 3 
aktach Jana Szutkiewicza.

W sobotę popoł. dla młodzieży szkolnej 
„Szklana góra" baśń w 3 aktach a 5 odsło­
nach Zygmunta Sarneckiego. Wieczorem 
„Goplana" opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Władysława Żeleńskiego.

Bal ii a budowę szkoły polskiej w
Białej. Sądząc po staraniach i zabiegach 
komitetu, na którego czele stanęły pp. mar­
szałkowa, prezydentowa miasta i doktorowa 
Obtułowiczowa możemy śmiało twierdzić, że 
bal ten po balu prasy zajmie jedno z pierw­
szych miejsc w karnawale tegorocznym, a 
jeżsli zważymy, że bndowa szkoły polskiej 
w Białej nie jest sprawą lokalną, ale obcho­
dzącą całe społeczeństwo polskie, to nie 
wątpimy, że dochód z tego balu będzie 
również bardzo znaczny.

Projekt nowego teatru dla Lwowa 
przedstawił p. Gorgolewski kom isji miej­
skiej do oceny. Jest to jego dawny projekt 
poprawiony tylko obecnie w myśl wskazó­
wek udzielonych autorowi po poprzednim 
konkursie.

Wieczór z tańcami na dochód Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczów weterynaryi we 
Lw wie odbędzie się w niedzielę d. 21 lu­
tego br. w sali Klubu pocztowego.

Bal te c h n ik ó w  naznaczony jest na 
środę w salach kasynowych. Będzie to bal 
jeden z najświetniejszych nietylko dlatego, 
bo już od dawna gros towarzystwa lwow­
skiego rozkupiło większą część biletów, za­
mierzając wziąć udział w zabawie, ale też 
i z tego powodu, bo komitet urządzający 
obmyślił mnóstwo niepraktykowanych na in­
nych balach nowości. Nie mówiąc o karne­
tach, muzyce i dekoracji sali, trzeba przy­
najmniej wspomnieć o niespodziance, jaką 
w formie wonnego i słodkiego deszczu spa­
dnie podczas kotyliona na tańczące pary 
Kto nio zechce wziąć udziału w tańcach, 
będzie mógł przyjrzeć się przepychowi toalet 
i świetności zabawy z lóż obok sali tane­
cznej umieszczonych, a będących jeszcze do 
rozporządzenia za 15 zł. od jednej. Komitet 
urzęduje w kasynie miejskiom i tam wydaje 
bilety, jakoteż zachowuje zarezerwowane za­
proszenia dla tych osób, którym przez pocztę 
nie można było ich doręczyć.

Konkurs pań i panów w sztueznem 
ślizganiu się urządzony będzie ua stawach 
Panieńskich 14. bm. Początek o godz. 10. 
rano. W popołudniowych godzinach nastąpią 
popisowe ćwiczenia osób, którzy w kenkur- 
sie udział brali. O wyniku orzeknie uproszo­
ne jury na podstawie obliczenia ilości pun­
któw przez liczbę wartościową wykonanego 
ćwiczenia pomnożonych. Nagrody towarzy­
stwa s ą : dwa duże medale szczerozłote,
dwa srebrne i dwa brązowe. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya wydziała do 13. bm. 
Wkładka dla pań po 3 kor., dla panów po 
5 kor. od osoby.

W Kasynie miejskim zapowiedziany 
jest na sobotę 13. bm. wieczór z tańcami. 
Początek o godzinie 8. Lista będzie otwartą 
od wtorku do piątku włącznie.

Walne zgromadzenie Tow. literackie­
go im. A. Mickiewicza odbędzie się we 
czwartek 11. bm. o godz. 7. wieczorom w  
gmachu uniwersyteckim (sala V).

i D o u l e s l e u l e  I
Niniojszea prostuję ogłoszenia p. Leszka 

Majewskiego publikowane 8 lutego br. w tu­
tejszych dziennikach w kierunku, że nie Ma­
jewski oddał sprawę do rozpatrzenia Radzie 
dyscyplinarnej Izby adwokatów, lecz ja  na 
dniu 27 listopada 1896 wniosłem przeeiwke 
niemu skargę i już do śledztwa wytoesonego 
przez referenta dr. Pająka przesłnehanym 
byłem Józef kr. Br unicki.

t

TELEGRAMY.
W iedeń d. 10. lutego.

Prezydent ministrów Badeni pole­
cił wszystkim centralnym władzom, 
aby wydały odpowiednie wskazówki, 
by każdy z urzędników i sług pań­
stwowych miał wolny czas do wyko­
nania swych praw wyborczyoh.

W iedeń d. 10 lutego. 
Minister skarbu sprzedał 37*% po­

życzkę inwestycyjną w okrągłej nomi­
nalnej sumie 117 milionów koron po 
92 netto konsoreyum złożonemu z po­
cztowej kasy oszczędności, z banku 
Rotschilda, z austryackiego Zakłada 
kredyt, i z kredytowego Zakładu ziem­
skiego.

W iedeń d. 10 lutego. 
Prezydent ministrów hr. Badeni 

wyjechał wczoraj w południe do 
Lwowa.

Hohenwart wysłał do swych wy­
borców pismo z oświadczeniem, iż z 
powodu podeszłego wieku nie będzie 
się więcej nbiegaó o mandat poselski 
do Rady państwa i żadnego mandatu 
już nie przyjmie.

W iedeń d. 10 lutego.
Adjunkci techniczni Leopold G o l d ­

ma n ,  Adam T o p o l n i c k i ,  Władysław 
S r o c z y ń s k i ,  Włodzimierz Ober -  
t y ń s k i ,  Grzegorz P e ź a ń s k i  i Mi­
kołaj T y m i ń s k i  zamianowani zostali 
inżynierami w oddziele technicznym 
gal. namiestnictwa.

Praga d. 10. lutego.
W Żyżkowie odbyło się wczo­

raj zgromadzenie przedwybborcze, na 
którem przemawiali Herold, Engel i 
Janda.

Herold mówił o stanowisku młodo- 
czechów wobec hr. Badeniego i wy­
rażał się w sposób niejasny, co w o- 
statnich czasach często się trafia mo- 
wcom młodoczeskim. Herold zastrze­
gał się przeciw w yrażeniu, jakoby 
młodoczesi jnż się sprzedali Badenie- 
mu. Urzędowy język czeski — kończył 
mówca — nie jest tak wielką sprawą, 
aby za nią można Niemcom uczynić 
pewne konoesye.

Engel mówił o onegdajszym wiecu 
staroczeskich mężów zaufania i rzekł, 
że propozycye staroczechów muszą 
byó najpierw dokładnie zbadane.

Praga d. 10. lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

Herold u-zasadniał swój wniosek o 
wniesienie prawnopaństwowego adresu 
do tronu. Herold oświadczył, iż pra- 
wnopaństwowa idea je st dla Czech 
gwiazdą przewodnią, za którą postę­
pować będą, dopóki jej nie przepro­
wadzą. Odpowiada ona także prakty­
cznym potrzebom kraju. Za przy­
kład państwa federacyjnego, w któ 
rym jednak idea prawno-państwowa, 
przenika każdy kraj, stawia Niemcy.

Jaka radość byłaby — kończył 
Herold — gdyby powiodło się pra- 
wnopaństwową ugodę przeprowadzić 
ku zadowoleniu obu narodowości na 
zasadach równouprawnienia i gdyby 
cesarz przybył do Czech i dał się ko­
ronować.

S c h a r s c h m i d t  imieniem Niem­
ców oświadcza, iż wstrzymają się od 
głosowania i nie wejdą do komisyi, 
jaką dla tej sprawy złożyć propono­
wał Herold. Prawnopaństwowe dąże­
nia — mówił Scharschmidt — są da­
remne a także i szkodliwe, gdyż skie­
rowane są przeciw historycznemu roz­
wojowi Austryi. Dążenia te mogą osła­
bić całą monarchię, a Czechom przy­
nieść znaczne szkody. Tylko w silnej 
monarchii znajdą Czechy silne opar­
cie. Niemcy będą więc zawsze walczyć 
przeciw tym prawnopaństwowym dą­
żeniom.

Po mowie Scharschmidta opuścili 
Niemcy salę sejmową, a wniosek He­
rolda o reaktywowanie zeszłorocznej 
komisyi adresowej przyjętym został 
głosami Czechów i wielkiej własności.

Bern d. 10 lutego. 
Republika Transvaal urzędowo za­

wiadomiła rząd szwajcarski, że przy­
stępuje do konwencyi Genewskiej 
(Czerwonego krzyża), o czem rząd jak 
inne gabinety, tak i gabinet angielski 
zawiadomił. Na to odpowiedział lord 
Salisbury: „Wedle artykułu 4. kon­
wencyi londyńskiej z r. 1884 (między 
Anglią a republiką południowo-afiry 
kańską, czyli Transyaalem) potrzebuje 
republika do tego kroku zezwolenia 
Anglii, jakoż mam zaszczyt zawiado 
mió, że królowa da republioe zezwo­
lenie". Zachodzi kwestya, co Trans- 
vaal powie na to roszczenie Anglii do 
prawa zwierzchnictwa nad Transyaa­
lem. Naprężenia między Anglią a Frans- 
yaalem z pewnością to nie złagodzi.

P etersburg  d. 10. lutego.
Budowane obecnie na tutejszych 

warstatach pancerniki będą najwię- 
kszemi okrętami marynarki wojennej.

Flotylę rządową na rzece Amu-Dari* 
(płynącej od Turkestanu do morza 
Arabskiego) znowu pomnożono jed­
nym statkiem. Części jego sprowadzo­
no z morza Kaspijskiego do mostu na 
Amu-Darii pod Czardżui.

Pomimo, że zachodnia część kolei 
Sybirskiej niedawno temu została o- 
twartą, okazały się już w ruchu pasa­
żerów i towarowym wielkie naduży­
cia, i rząd musiał znaczną część urzę­
dników kolejowych odprawić.

Berlin d. 10 lntego.
Z Konstantynopola donoszą, że 

w kołach z Portą zostających w sto­
sunkach skarżą się na obrażające za­
chowanie Grecyi w obec Turcyi.

B erlin  d. 10. lutego.
Na obiedzie u pruskiego ministra 

skarbu Miąuela cesarz bardzo żywo 
rozprawiał z posłami, mianowicie w 
sprawie floty. Podał bardzo szczegóło­
wy obraz rozwoju floty rosyjskiej, 
niemieckiej i francuskiej od pięciu 
lat, tudzież stosunków marynarki han­
dlowej. Między innemi oświadczył, że 
oelem pomnożenia floty wojennej po­
winno się połączyć stronnictwa: kon­
serwatywne rześkie (dawne wolno- 
konserwatywne) i liberalno-narodowe. 
Byłaby to więc koncentracya jak  za 
czasów Bismarką, poniekąd przeciw 
centrum (katolikom) wymierzona.

BerUn d. 10. lutego.
Do „Biura Wolffa" donoszą z P e­

tersburga, wrzekomo z bardzo w iary­
godnego źródła, że powodem odwoła­
nia tegorooznych balów dworskich nie 
był woale zły stan zdrowia cara, 
gdyż oar je s t zupełnie zdrów, ale ta 
okoliczność, że carowa jest w błogo­
sławionym stanie.

Berlin d. 10. lutego. 
Arcyksiążę Otton przybył tu dziś. 

Na dworcu powitał go cesarz w towa 
rzystwie książąt. Z dworca udał się 
arcyksiążę wraz z cesarzem do zamku, 
powitał cesarzowę, poozem odbyło się 
śniadanie.

Sofia d. 10. lutego. 
Para książęca otrzymała z powodu 

rocznicy urodzin ich syna telegram 
gratulacyjny od cara i carowej.

Flume d. 10. lutego. 
Prezydent Faure ma przybyć w 

końcu marca do Abbazyi.
Rzym d. 10 lutego. 

Zamieszki na uniwersytecie już się 
prawie uspokoiły.

Ateny d. 10. lutego. 
Deputowany Stais uderzył na mi- 

nisteryum z powodu kretońskiej poli­
tyki. W Izbie powstał hałas i niemal 
do bójki nie przyszło.

Paryż d. 10 lutego. 
Nawet dzienniki, które dotyohczas 

nie śmiały dotykać Rosyi, jak  Figaro, 
podnoszą z ubolewaniem, że Rosya 
dotychczas Francyę opuszczała w spra­
wie wschodniej. Francya powinna u 
silniej pukać do lojalności i rzetelno­
ści swoich przyjaciół. Dzisiaj już  nie 
pora prowadzić politykę jednostronną; 
nie uda się ona ani Francyi, ani 
Turcyi.

Bruksela d. 10 lutego. 
Uchwała senatu belgijskiego, we­

dle której ustawy mają być w parla­
mencie tylko w języku francuskim 
urzędowo traktowane i ogłaszane, a 
obok tego nie na równi z tekstem 
francuskim, w języku flamandzkim 
narzecze germańskiego, dolno - nie­

mieckiego) wywołała wielkie wzbu­
rzenie między Flamandezykami, któ 
rzy zwołują kongres narodowy dla 
założenia protestu przeciw uchwale 
senatu a za równouprawnieniem języ­
ka flamandzkiego.

Konstantynopol d. 10. lutego. 
Rada ministrów oświadczyła się 

przeciw wysłaniu wojsk na Kretę. Na 
razie wysłano do Krety tylko d w a ! 
okręty wojenne.

Konstantynopol d. 10 lutego 
Z Krety donoszą, że ubiegłej no- 

oy przyszło znów do krwawego sta r­
cia między chrześcijanami a mahome­
tanami. Bliższe szczegóły jeszcze nie­
znane.

Ambasadorowie otrzymali manifest 
komitetu młodotureokiego, zawiadamia­
jący ich, że komitet ten przystąpi do 
akcyi, jeżeli system rządowy nie zo­
stanie zmieniony.

Kanea d. 10 lutego.
Sytuacya znacznie się uspokoiła 

dzięki energicznemu wystąpieniu kon- 
zulów. Główniejsze punkty telegrafu 
obsadzone zostały oddziałem majtków.

Baku d. 10 lutego.
Ostatniej nocy wybuohł na terenie 

naftowym pożar. Spaliło się 28 wież 
wiertniczych i 5 rezerwoarów, w któ­
rych mieściło się przeszło milon pu­
dów nafty.

Wiadomości giełdowe.
"Wiedeń dnia 10. lutego. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367‘25, Kredyty węgierskie 405-—, Union- 
bank 294 50, Landerbank 244 75, staatsbany 
353*75, Lombardy 90 —, kolej północno- 
wschodnia 271'—, tytoniowe 267'50, Rima 
148'—, Alpiny 85 75 renta majowa 101 85, 
losy turec. 48 70, Marki 58 70.

Berlin dnia 10. lutego. Przy zam­
knięciu wczorąjszej giełdy notowane: kredy­
ty 231'— (866*94), staatsbany 150-90 
(353 90), lombardy 3910 (91 09).

Frankfurt dnia 10. lutego. Przy 
zamknięciu wczoraiszej giełdy notowano Kre­
dyty 311 37 (367-17), statsbany 305'50 
(353*95), lombardy 78 75 (90'56), alpiny 
168 80 (181-50).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń 10. lutego. (Telegram 
Gag. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 366 75, węg. zakład 
kredytowy. 403-50, anglobanki 155"—, 
lenderbanki 243 —, koleje państwowe 
353'—, elbethal 271*—, akoye tytonio­
we 147 50, alpiny 84 50, losy tureckie 
48 50, unionbanki 292’—, ruble 127*50.

Madesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych i akoszer

Dr. Zyg. Gembarzewski
b. asystent prof. Rokitansky’ego w szpitalu cho­
rób kobiecych w Wiedniu, operator kliniki po­
łożniczej prof. G. Brauna w Wiedniu i kliniki 
chirurgicznej prof. W5Ifler& w Graou, po stu- 
dyach na kllnikaoh prof. Leopolda w Dreźnie i 
Olshausena w Berlinie, osiadł we Lwowie i or­
dynuje od 8—5-tej (DL ubogioh od 9— 10-tej ra­

no bezpłatnie)
ul. Jagiellońska 7. I. piętro.

A systent e. k . szkoły akuszerek

Dr. Józef Starzewski
b. asystent król. kliniki protesora Mikulicza 
w Wrocławiu, b. lekarz oddziału ginekolo 

gicznego prof. Pozziego w Paryżu 
ordynuje wehorobach kobleeyeh u l. Wałowa 

1. 8. od 8—6 godz.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Lr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od .,3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Z rynków towarowych. Specyalista w ohorohach uszu, nosa, gardła I krtani

Lwów dn. 10. lutego. Pszenica 7-80 do 7 95 zł. [ ) r  7 \  P T n i m t  S l i a l k G
żyto 5-70 do 5-85, jęczmień browarny 6-— de i * }  O  r
6-50, jęczmień pastewny 4 70 do 5-— , owies 5-ó0 b. asystent-demonstrator kliniki prof. Grubera, 
do 6 —.rzepak 11 50 do 1175, groch 5-— do 8'—,;  lekarz kliniki prof. Storka we Wiedniu, 
wyka 4-25 do 475, nasienie lniane —  do Ordynuje II -1 2  i 3 - 5  nl. Grodzickich 4 I. plętr.o 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób j 
— do —'—. bobik 4'25 do 4 75, hreezka 0-— , 
do 0*— koniczyna czerwona galie. 35-— do 
45’—, szwedzka 35’— do 50-—, biała 40‘— do (
55'—, anyż —•— do — , kukurudza stara ,
0*— do 5 —, nowa 5 — do 5'25, chmiel — 
do — , chmiel nowy na termina od — •— do
—■—, spirytus gotowy —-— do —*—, na term -' 
min —•— do — , Tymotka —"— do —•— . ■
Waran ty —■— do —-—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków 9. lutego.

Konjunktury zbożowe wcale się nie polepsza­
ją, a ostatnie sprawozdania z targów zagrani­
cznych sygnalizują usposobienie słabe. Pomimo 
to na dzisiejszym targu pokup był stosunkowo

Ważne dla Pad!
Modne satyny, kretony, resztki w et ni me,

po leca  handel katolicki najtaniej.
A N TO N IN A  E R T E L

nl. Koralnlcka 8 we Lwowie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mniej ożywiony, ograniczał się jednak wyłączni e odbywszy czteroletnie studya specjalne w Ins-

bruku, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof. Ehrendorfera, Winckla i Chrobaka 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy uli­
cy Słowackiego 1. 5, I piętro od 3. do 5 

Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.

do wyborowych gatunków pszenicy które sku 
tkiem tego w cenie się utrzymały, gorsze zaś 
gatunki pszenicy tak samo jak żyto, obniżyły się 
w cenie. Jęczmień dla braku obrotów wcale się 
w cenie nie zmienia.

Płacono pszenicę białą n. 8'— do 8 35 zł., czer­
woną nową 790  do 8-30 zł., żółtą n. 7-90 do 
8 2b zł., żyto nowe 6-40 do 6-70 zł., jęozmieó 
browarny 6-— do 7-— zł., na paszę 5 30 do 5-80 
zł., owies nowy od 5*80 do 6 30 zł., rzepak 
nowy —•— do —*— zł. Koniczyna czerw. 30 do 
55 zł., biała — do —. tymotka — •— do —•— , 
wyka 0’— do 0*— zł. bób 0*— do 0-— zł. 
wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
u

Kupiec
Jasio
Marynia
Bolko
Kasia
Andzia

Przyj echaH do Lwowa.
Dnia 10 lntego.

Hotel Żcróa. M. Horodyńska z Roma- 
nówki, M. Podlewski z Czernicy, J. ks. 
Świdrygięło-Świderski z Tarnowicy, P. Szym- 
berski z Krakowa, F . Gniewosz z Kontów,
G. Mac Intosb z Stryja, E. Kraushaar z 
Haydy, M. Siemiginowski z Torskiego.

h o te le : Bellevue i Metropol K . Jano  Starszy zbójca 
wir za we Lwowie. Ks. L. Puzyna z Zbójcy,
Gwoźdzca, dr. W. Luczakowski z Tarnopola,
L. Piątkiewicz z Tarnopola, L. Littmann z !
Brodów, M. Kanagóra z Sławny, O. Hars- \ 
dorf z Swistelnik, H. Wallach z W iednia,'
F. Sielecki z Rymanowa, ks. Bieliński z 
Koraarna, B. Koziek z Medwedowiee, S.
Święcicki z Nowego Sącza, J . Daszyński z 
Korczyna.

We czwartek dnia 11. lutego 1897,

! „ P o w r ó t  ta,t3T
opera w 3 obrazach podług ballady A. 
Mickiewicza, ułożył J . Gołębiowski, muzyka 

H. Jareckiego, 
j Osoby:

p. Roamy 
pni Kliszewska 
pna Bohusówna 

jego dzieci pni Szyerówna 
pni Bronikowska 
pni Dolska 
p. Górski 

góralki, służba kupca. 
Rozpocznie:

J a ś  I  M a ł g o s i a "
Opera w 3 aktach i 5 odsłonach 

Engelbeita Humperdinoka. 
Początek o godzinie 7 % -mej wieczór.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (o ras środkowu-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
posiiieszne | osobowe S t i e y e

1-30 510 — 8--'.5 655 9 30 Z B e r l iu a .....................................
130 8 45 510 8 55 6 55 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednu
5 i0 — — 8-55 9 30

6 55
Z W a rsza w y ................................
Z Muszyny-Kryn.ey vi;. Tarnów

5 10 — Z Muszyny-Krynioy via Rzesz

8-45
Z Muszyny-Krynioy i Mszany d.

-- — 8-55 #80 6 55 via P r z e m y ś l...........................
Z Chabówki vi» Tarnów lub

510 1\S0 R zeszów ................................
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
— 1 30 8-45 — 9-30 Z Rawy via Jarosław . . . .  

Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze­
— — 845 8-55 9 30 myśl ..........................................
— 130 — 8-55 — Z Chabówki yia Przemyśl . .
—

1210
Z Ł&wocznego, Pesztu, Munkacza

— 8 — — przez S tr y j..................... ..... .
— Z Hrebenowa od ,0/7 do ’*/« na
— — — 1-51 Stryj ..........................................
— 1210 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . .
— 1010 8-— 1-51 'L Chyrowa via Stryj . . . ./

1210 8-— 1-51 Z Stanisławowa vi* Stryj .
— Z Suczawy, Hueiatyna, Woro- 

nienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
9 55

— 2-01 Kałnsza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, Radowiee i Czudyua

(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28
Radowiee, Kimpolungu, Jars

— i Bukaresztu (każd. poniedz.)

815 r.45
5-45

Z Sokala i Jaro sławi via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł z e a .....................................

7-42
Z Podwołoezysk i Brodów na dw.

2-18 95C 4-45 P od zam cze................................

8-05
Z Podwołoezysk i Brodów na

2-34 1005 5-10 dworz. główny .....................

8-03
8-26

Z Brzuehowie od '/s do łs/6 i
— od ‘V, do * / , ...........................

Z Brznohowie od ,a/, do u /8 .
— Do Brzuohowio od '/i do */,:

7-50

110 7-48

w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od ‘/z do 16/, i od iL 

do . . . . . ; . •
5-28 8-54 Janów od 18/« do M/8 . . . .

a w niedziele i święta odoho-
dzi ze L w o w a ......................

Do Zimnej wody od ‘/t do */» w 
niedziele i  święta

8 40 
8 40 
8-40

840

6-14

6-—
2-25

211

915
9-15

9-48

9-30

1-80
3*20

9-45
3-00

1-05

1-32

(Jw&ga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaozają porę nooną od gods 6. wieczorem 
5. min. 59 rano.

W biurze informaeyjnem o. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, nL Trzeciego Maja 1. 8. 
ęHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyoh, zeszytów 
do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
ezas środko\ o-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne

610

2-50

2-50

1100 
11 DO 
11-00 
11-00

11-00
1100

osobowe

4 40 
4-40 
440

4 40 
440

440

5-22

5 22 
5-22

2-4

9-55

9-55

6-45
9-65

7-22

8-36
9-35
9-35

645
645

#45

10-25

7-05

300
9-46

#46

7*22
7-22

1015

11*12

10*45

2*20

1-20
1-32

8-56
6-26

Ha wszystkie cM y żolato i aa aoflniesienia n iir t tn tT i  Leczniczy Koniak tokąjski, flaszka 90 centów Jedynie do n»byoi& w drogueryi
dpi] Ul Lecznicza Wódka ziołowa „Eneipówka“ flaszka 75 ct. Langa & Pilarskiego, wów, hotel Zorża.
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z niem ieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Powiedziawszy prawdę, tak się w 
oknach złożyło, że i starościnę także 
widziano.

Myliłby się ten-, ktoby sądził, że 
starościna wedle zwyczaju była ma- 
troną poważną. Wprawdzie z uczuciem 
matki i  załzawionem okiem patrzyła na 
poważne oblicze Leny, ale zresztą po­
stać je j nie wyglądała nigdy młodziej 
i piękniej, chociaż w poważnym ka 
peluszyku, popielatym i wysoko za 
piętym staniku.

Wolf siedział naprzeciw niej ; nie 
mógł oderwać od niej oczu i podzi­
wiał z jakim  wdziękiem oddawała

ukłony na prawo i na lewo. Lena w 
białej jedwabnej sukni z pod mirtowej 
korony patrzyła gdzień w dal, marząo 
o uroezej krainie, której słupy grani­
czne niebawem przeleoi.

Wolf przywdział także strój ba­
lowy.

Przed kilku dniami otrzymał posa­
dę dyrektora tajnego archiwum. Potra­
fiono zbiegłego przeniewiercę uczynić 
nieszkodliwym ; był to wyskok sprytu 
chińskiej głowy, która tym krokiem 
zdołała odzyskać szwankująoe zaufa 
nie szefa. Spryt jego i w tem także 
dopisał, że zoryentowawszy się w sy- 
tuaeyi natychmiast zaniechał wszel­
kiej nienawiści przeciw natrętowi, któ­
ry wstępnym bojem zdobył sympatye 
ekscelencyi — i sam zaproponował 
zamianowanie go dyrektorem archi­
wum. Dekret Wolfa był pierwszym do­
kumentem, któny minister, powróci­
wszy do zdrowia, własnoręcznie pod­
pisał.

Pan dyrektor tajnych archiwów u- 
brał czarny frak i biały krawat po 
raz pierwszy w życiu i  po raz pier­
wszy fryzyer przyciął włosy na gło­

wie i brodzie jego, bo dotyohozas sam 
to załatwiał.

Betsy dostrzegła zaraz tą  zmianę.
— Wiesz pan — mówiła wesoło — 

niktby nie powiedział, że niedawno 
pakowałeś ein mai eins w głowę wiej­
skich dzieci 1 — a gdy on z uśmie­
chem zakłopotania oczy spuścił, mó­
wiła :

— Patrz pan na pana młodego 1 có 
się też stało z jego occhi fu r ii l  po­
rządnie, skromnie i nabożnie ciągle 
patrzy na swą Lenę.

Erk odparł:
— Łaskawa pani 1 żenió się i wie­

szać to jednaki los, a pani wiesz, że 
wobec potężnej bogini losu, nawet 
największemu grzesznikowi robi się 
ckliwo w duszy.

— Już pan znowu bluźniszl ale 
raz już cię dobrze znamy i wiemy,

lubisz się gorszym przedstawiać, 
ż* jesteś. — No, już jesteśmy. Stało 
się 1

Zajechali przed urząd Stanów. Gdy 
weszli do przedpokoju, musieli chwilę 
czekać, bo właśnie odbywał się ślub 
inny. Wkrótce drzwi rozwarły się i

do przedpokoju wpłynęła na ramieniu 
małżonka baronówna Sydonia, w tej 
Chwili już hrabina Holm.

Umyślnie program ślubnej uroczy­
stości tak ułożyli, aby przynajmniej 
kwadrans pierwej zawrzeć święte wę- 
iły  małżeńskie, jak  Lena lub raczej 
jlak Erk; zresztą z wieku należało jej 
śię pierwszeństwo. Jej mala pudrem 
przysypana twarzyczka, otoczona wień- 
ćem mirtów i pomarańczy, osłoniona 
Jbglą welonu, świeciła słodkim wyra 
żem wzruszonej oblubienicy, gdy przy­
sunęła się do Leny i objęła ją  ostroż- 
ńie, aby się welon nie zmiął.

— Jakże szczęśliwą jestem, że w 
dniu mojej radości mogę jeszcze ko­
goś szczęśliwego widzieć. Najserde­
czniejsze życzenia kochany baronie 
Friesen. Uprowadzasz pan na zawsze 
naszą ukochaną artystkę 1 o niedobry 
człowieku I Pewnie, cóż mogło wiązać 
pana z Blendheimem. Mnie trudno o- 
puśoió go. Przyznaję, że z trudnością 
zdecydowałam się towarzyszyć memu 
mężowi w wycieczce do jego dóbr. 
Biedny tatko 1 pan wiesz, jaką to dla 
Umie ofiarą opuścić go choćby na chwi­

leczkę... Nawet nie mógł być na na­
szej uroczystości, chcieliśmy zrobić 
mu przyjemność... aby mógł wlasnemi 
oczyma oglądać szczęście swego dzie­
cka. Nie zatrzymuję wasi Niech Bóg 
zleje na was wszystkie błogosławień­
stwa.

Kiwnęła Lenie głową, Erkowi po­
dała końce palców i potem jak mgła 
tiulu, atłasu i koronek znikła u boku 
czarnego cienia, który nie przyszedł 
wcale do głosu.

Po chwili, gdy druga para zwią­
zana dozgonnym węzłem wobec Bogi. 
i ludzi z kancelaryi urzędnika Stanów 
wyszła, otoczyły ją  w komplecie wszy­
stkie „pory roku“ (nie brakło i przy­
bladłej jesieni) i obsypały ją  wień­
cami.

Przez kilka minut było tam dużo 
płaczu, oało wania i szeptów, nareszcie 
młoda para i to przebyła, a Erk wsko­
czywszy znowu do karety, radośnie 
do woźnicy zaw ołał:

— Jazda!
W atelier jeszcze jedna oczekiwała 

Lenę niespodzianka. Uozennice jej i 
ich rodzice ubrały salę wieńcami i

si ■ ■

Nakładem Księgarni katolickiej ,Dra IllD. HMOWSliEGOl
bbwwbwsws jwaamnyi

kwiatami, a stół wyglądał jak  najpię­
kniejsza altana różana. Obok Leny le­
żał poemat Teobalda, woniejący na j­
silniejszymi zapachami apteki a dokoła 
mnóstwo podarków od wszystkich u - 
czennic.

Stary „żandarm“, Hanna, kazała na 
to wszystkim patrzeć, z wielką dumą, 
że pani tak ogólną oieszy się mi­
łością.

Ubrana była w bronzową jedwabną 
suknię a u paska wisiał złoty zegarek, 
prezent pana radcy legaeyjnego; mimo 
tego stroju nie pozwoliła, aby w tym 
dniu uroczystym jej panuncię obsłu­
giwały obce ręce, kiedy już koniecznie 
musiała zezwolić, aby weselną biesia­
dę z „pod gwiazdyu przyniesiono.

We wielkiej szozęśliwości uczto­
wało tedy tych czworo lu d z i; ale 
szczęście ich nie objawiało się gada­
tliwością i nawet szampan nie wywo­
łał paplaniny.

(D. n.)

w Krakowie 
wyscła świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

W  obec Boga
Modlitwy poranne, wieczorne, podeza: 

Mszy świętej, przed spowiedzią, po spo 
w iedzi, przed komunią i po komunii św. 
odpustowe : do Trójcy frzenajświęt-zej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana Je­
zusa, do Dueba św., do Matki Boskiej, do 
świętych Pańskich , w różnych okoliozno- 
ścisah życia, za chorych, za umarłych; li­
tanie , Koronka do Matki Buskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał
ksiądz Antoni Chmielowski

M. S. T.
(str. 459 w 32-oe). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolltografowanym na pa­
pierze welinowym. — Ceoa egzempl bez 
opraWy 60 ct., w oprawie w płótna ang. 
brzegi pąsowe złr. I —, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. 1 2 5  ; w wyboro­
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
dr. 2 ‘—. Na porto należy dołąezyó 15 Ct.

r

Hall.'ax po zł. 125, 
z lep-zej stali złr.
1 70, niklowane po 
złr. 2-80, z szeroki e- 
mi ostrzami złr. 3‘—, niklowane złr 4’75. 
Jackson Halifax złr. 3-50. Hallfax dam-kle 

rowkami złr. 1-30, niklowane złr. 2-50, 
Mercur polerowane złr. 2-50, Diklowane 
złr. 4-50, Drezdenki niklowane złr. 8 50, 
Jackson Heynes polerowane złr. 4 50, ni­

klowane złr. 5-50
poleca w  najw iększym  wyborze

ANTONI HALSKI
bandel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

D M E iT E  O GŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

J u l i a n  br. B r u n i c k i  
w Podhorcach p. Stryj

poleca 1503
nasienne jęczmiona, owsy, karto­
fle ; drzewka owocowe; prosięta! 
pełnej krwi Yorkshire z chlewni 
centr. Komitetu Tow. gosp.; drób 
rasowy. Cenniki na żądanie frauoo.

PUSZKI do transportowania mleka po­
jemności »/, % 1 i y a 2

sztuka złr. l-o0, 1 b0, 170, 1-fco, 2*—,
2 >/, 5 4 5 8 10 15 20

2-2t», 2-40, 2-70, 3 - - ,  4 * - , 4 75, 5-75, 6 2E 
25 ;-i8 litrów

7-—, 8 -— złr. poleca Pi* tr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

EKONOM żonaty, bezdzietny, liczy lat 
30, z nkończorą szkołą rolniczą, obe­

znany dokładnie w gospodarstwie i hodo - 
wli, jakoteż w manipulacji gospodarczej, 
z ohlubnemi świadectwami, poszukuje po­
sady od 1. marca na ordynaryę. Poste re­
stante R a n iż ó w . 488

Dstrlehen
rou  500 fi. aufwłirts bis zam 
hficbsten Betrage ais Personal 
credit coulsnt und discret be- 
*orgt Agentur B adapest, Post- 
fach 107. 1497

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil W einerW1EN 
I., Salithorsaase 8.

Patentowany

Cl. fl. Mumm £ Co.
Eoim ski

SZAMPAN
l o u g e ,  R *tr(i l i r ; ,  t o t e  I k u e f c e .

Pa tent. dostawcy nadworni J. C. M. cesarza N iem iec. J. kr. M. króla Belgii, 
J. kr. M. króla Szwecyi i Norwegii , J. kr. M, króla Danii, J. kr M. króla 

Anglii, J. kr. M. króla Serbii, J. k. W. księcia Wales etc. ctc.
Największy eksport do Ameryki, 1424

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych hanćfach win.  hotelach i re­
stauracjach.

Sigm , W in te r ,  Wien, I., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla G ulicyi i B u k ow in y

tudzież dla całych Anstro-Węgier i Rumunii.

W ita  M n *  Latem 50-t8ito»a. Przedostatni 

_  _  _  | tydzień!

75.000
Gotówką 20% mniej.

Losy po 50 ct. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Gustaw Mai.

I G A T E 5 J R  D E S P K ł ^ A I T . B I 6
*̂22 n
r m i   _ ............. ..

W  ,Równych upiekach. — SUtad yiówny-w P aryżu , 2 0 ^ ulica  S’-Lazare.

Prawdziwy ty lk o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd meprzewyższouy.

W . M A A G ER A
praw dziw y, oczyszczony

Towary u

owoce południowe
w najprzedniejszej Jakości

w handlu 7920

1252przeciw
ślizganiu się na lodzie

niezmiernie praktyczyny, zasługujący na

Sierwszeństwo przed wszystkimi innymi, 
est lekki mały, nie psuje obca a, nie po­

trzeba go stamtąd usuwać i just zupełnie 
niewidoczny.

Za nadesłaniem 60 ot. posyłam pocztą 
franco. Także za pobraniem poeztowem.
C. A. Stanek jun., Reichenberg.

Odsprzedającym udzielamy opust

Taiiei jat lam, d i  n o r i  mMi  o f l a ą
Bez blagi konkurencyjnej.

Na wszelkie ceny ogłaszane przez galicyjską i wiedeńską kon- 
knrenoyę — jabieby one nawet były, dajemy dalszy opust — 
a nadto udzielamy wszystkim płacić mogącym osobom , uigi 

w spłatach wedle umowy. — Cenniki gratis i franco.

st. Mmm t e

RZĄDCA D Ó B lt teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony, poszukuje posady. 

Przyjąłby miejsce także kontrolera lub 
Adres: Hanasiewioz, Mościska.

JAN SKWARCZYNSKI udziela lekcyj 
tańców galonowych — ul ca Kochanow­

skiego 1. 1 d, 1. piętro. 486

EKONOMA potrzebuje z a r a z  Zarząd 
dóbr Gdyczyua poczta Dynów. Przy­

syłać odpisy świadectw, gdyż podania nie- 
nwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

pREMIOWANE

RZĄDCA posiadający studya rolnicze 
i  d łuższą p ra k ty k ę , poleca sle  

A d res: M irsk i, S tryj-Sokołów .

H u l i o z i
świeży, parą gotowany, przew/bomy, po 
zniżonych cenaeh złr. 5"—, 6'—, 7\50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeiaay.

M n ie  jra iiz ii?  
Masę francuską,

i prawdziwe

Lakiery t a z t m o f a
poleca

W. C Z O P P
Lwów, ni. Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

tylko własnego wyrobu, najlepszego 
fasonu, poleca Pierwsza chrześcijuńska 

pracownia gorsetów

H. GALANT0W SKIEG0
Lwów, plac Bernardyński 3.
Za bardzo dobre wykonanie gorsetów 

wygodnych i trwałych, posiadam uzna­
nia od Wielmożnych Pań : A. Czajkow­
ska, H . K ozłow ska , M. Szczepańska, 
E . Surmińska, K . Słuszkieioicz, M. 
Szałkiewicz, W. Wostrowska, Ząbecka.

Dla ( M l i  zinsHck!
Realność we Lwowie w prześli- 

cznem położeniu, wolna od podat­
ku lat 12, przynosząca 5.650 złr. 
rocznego dochodu , składająca się 
z kamienioy dwupiętrowej (30 ubi 
kaoyj) i willi stylowej, wybudo 
wanej z największym komfortem 
(11 pokoi mieszkalnych, 9 gospo­
darskich, wodociągi, łazienka, su­
tereny, ogród ze staremi drzewa­
mi eto.)

do
na

zamiany
dobra ziemskie.

Uwzględnione będą tylko oferty’ 
dóbr z do >rą glebą , lasem i bu­
dynkami w dobrym stanie. Dwór 
porządny wymagany. Większe ob­
szary, obciążone znaczniejszą po­
życzką Tow. kred. ziemsk. mogą 
również byó przyjęte.

Bliższa wiadomość tylko dla re- 
fiektantów w kancelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Marynowskiego we 
Lwowie, ul. Jagiellońska I. 12.

F » a t e n t y
n a  w y n a l a z k i

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra- 
jaeh poprawnie, szybko i nętanicj inży­
nier C. P aulltschky, W len. I . ,  h lirnth- 
nerstrasse 5 — urzędowo autoryzowany.

H1I0R01DT
leczą się radykalnie

przei użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo-| 
wie w aptekach pp.-. P. Mikolascha , Ruc- 
kera, Wewiórskiego, Ehrbara i Krzyżanow­
skiego. W Krakowie w apt. pp.-. Redyka 

i Wiszniewskiego.

Firma M. J. Wenzl

sprzedaż soli i  Bochni
poleca P. T. Właścicielom dóbr 
Kółkom rolniczym usługi swoje przy 

nabywaniu i wysyłaniu

soli bydlęcej
po zniżonej cenie pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami. Dostawa 
soli bydlęcej nie podlega obecnie 
wymaganym dotąd formalnościom.

Nasienie
olbrzymich gruntowych

ogórk ów
Ogórki te zwane Ftirstengurken 
są nadzwyczajne plenne , bardzo 
smaczne, mięsiste, doskonałe dc 
kiszenia. Kilo po 5 złr. rozsyła
Zarząd ogrodu w Gwożdźcu.

Kapitaliści
są poszukiwani

do założenia fabryki emailowanych 
naczyń kuchennych we Lwowie
lub Krakowie. Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się pod: N H. 2645, 
Haasenstein & VogIer (Otto Maass) 
Wien. 1479

Konkurs.
Wydział powiatowy w Jaśle, 

ogłasza konkurs na posadę sekre­
tarza Rady powiatowej, z term i­
nem do wnoszenia podań do dnia 
20. lutego br.

Płaca roczna wynosi 1200 zlr.; 
trzy dodatki pięoioietnie po 120 
złr.; prawo do emerytury po 25 
latach

Posada nadaną będzie poWizo- 
rycznie na rok jeden , a po roku1 
znpełnie zadowalającej słnżby, sta- 
bilizacyi udzieli Rada powiatowa.

Kandydaci do podań winni do­
łączyć :

1) Dowód, że złożyli ze stn- 
dyów prawnych przynajmniej 
egzaminy państwowe na jednym 
z uniwersytetów w k ra ju ;

2) Dowód, że odbyli dwuletnią| 
praktykę przy jednej z władz po 
lityoznyob, sądowych, autonomicz­
ny h, u adwokata lub notaryusza;

3) Metrykę urodzenia, że niej 
przekroczyli 40 roku życia.

Z Wydziału powiatowego
Jasło, 28. styoznia 1897. 1503

stosunku komisowego z wiedeńską firmą

TEPP ICH H A U S M ET R O P O LE
we Lwowie, pasaż Hansmana

(w chód z u licy  Sykstuskiej 6) 
aż do upływa kontraktu najmu, sprzedajemy olbrzymi zapas’ dywanów per­
skich, smyrneńBkich i innych angielskioh, brukselskich, dywanów kościelnych 
i przed ołtarze, nadto ściennych na dekoracye, dywanów do wyścielania ca­
łych pokoi, oerat, linoleum, firanek koronkowych, portyer do drzwi, kocyków 
wełnianych, kap na łóżka i na stoły, resztek chodników i dywanów perskich.

Ceny zn;żone aż do 40, 50, a nawet 60°|o
niżej ceny inwentarzowej.

SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Sykstuska 6, pasaż Hausmana

dawniej

T E P P IC H H A U S  METROPOLE.

m H  Z WĄTROBY
1177 •J177

Wilhelma
przez

Maager’a , w Wiedniu.

Biegunkę
u cieląt, psów, drobiu i trzody cblewnej

w ogóle u wszystkich zwierząt domowych 
leczą nawet w najoięższyeh wypadkach

T n r y n g s k ie  p i g u łk i
wynalazku okręg, weterynarza Wallmann- 
Erfurt Objaśnienia gratis i  franco u wy- i 
[łącznego fabrykanta Cl. Lageman , chem. 
latryba w Erfurcle. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach i u weterynarzy po złr.
I 50 za pudełko. Wyłąezny zastępca dla 
Auatryi: M. Roessle, Wien, I. Krugerstr. 13. 
Skład: C. Haubnera apteka pod Aniołem 

w Wiedniu. 1461

Wszelkie kupony
i

w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l u b  k o s z t ó w

1I 1T 01 W Y M I A R Y
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i cddniał depozytowy przemeMocy do 

lokalu larteiowego w gmachu bankowym. 3

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej straw n oścl przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tyeh wypadKacb, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ea* 
le g o  organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
i  p łu e , dla popraw ienia soków , oczyszczenia  
krw i itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
ftbryczuym: W ien , L U ./3 ., H cum arkt N r. 3 , tu­
dzież do nabycia w e w szystk ich  aptekach i  han­
dlach kerzennych monarchii anstro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłtbana, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Anstryi 

W. Maager, U 1 ./3 ., H eum arkt 3.
Naśladownictwo będzie sądownie śoigane. _
■■*“ iwessżJSSBEŁ-

Sadzonki drzew leśnych
7. kultury Iksowej, silne i tanie: Sosna pospolita i  czarna, modrzew, świerk, sosna 
■imerykańska, akaeya, brzoza, jasion, jawor, klon,  wiąz, olcha czarna i biała, dąb, 
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk,  głóg. Nasiona drzew leśnyoh z własnej 
łuszczarnl : Sosna pospolita, świerk, modrzew, abacya, brzura , jasion, jawor, klon, 
wiąz, olcha czarna i biała, żołądź, grab, buk, jarząbek, żarnowiec, głóg, — Nasiona 
co do siry kiełkowania są zbadme w krajowej stacyl botaniczno rolniczej w Dubla-

nach, które poleca
Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia.

N a żądanie posyła  się cennik franco. 1438

3I3Ł I H H & f  c r a n c z
we Lwowie nliea Kopernika 1. 3, ulica Halleka 1. 11 

w Krakowie Snkienniee 1. 20, w Czerniowcaeh Rynek 1. 8
p o l e o s t

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

IŁTa- s p r z e d a ż .
1. Majątek ziem ski, pow. Złoczów, 3 kim. od atacyi kolejowej,

300 m. obszaru, czamoziem ; d!ug bankowy 12.000, cena 45.000 złr.
2. Majątek ziemski 3‘/j mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m 

; nrnej zinmi, 60 in. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr.
. , j 3. Majątek z-einaki pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m.Minro Stręczen I obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. lasu; dług bankowy 83.000, 

guwernerów, guwernantek i pa- cena 168J)00 złr. , . . .
nien służących. Francuzek i An- j Majątefc ziem ski, powiat Mościska, 10 kiwi. od staeyi kole-
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu * jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu. 
me des Apennins 4. Dostarcza . 6- Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */, mili od staeyi ko-
również za stosownem wynagro- ^20 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu; dwór o 10
dzeniem panien uzdolnionych do!Pokoja«b» młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk, 

krawieckich damskich robót. Mug hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,
- 6. Folw ark pow. Złoczów, 2 kim. od staefi kolćjowej, 130 m.

■■ ■ i ■ • . ■ (obszaru, z tego 100 m. roli, budynki nowe, doin mieszkalny itd.;
Małpki młode oswojone, 1 dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. Folwark, pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
łąk, 30 lasu; cena 24.000 zł.

9. Pałac (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 12 
ubikacyach murowany, w okolicy otoczony lasam i, z lodownią, pawi­
lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 zlr.

Bliższych wiadomości udzieli k&ncelarya adwokacka Dr. Win 
eentego Bałabana i  Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Papugi wielkie i małe,
kanarki Haroeńskie, ptaki zagra­
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleos najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

L l i t ® 2 BO 1 G 2 B
J a k o  H o :

Mydło będźwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i p is . 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitną miękkość . . .  ,gg,

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  __

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-ag 

Mydło kam forowo-siarkowe — usuwa czerwoność s twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -80

Mydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieezonia się od zakażenia — kawałek ,

Mydło kar bolo wo - piaskowe do mycia rąk dla pp.*leka
rzy i akuszerek — kawałek « . . .   -2 0

Mydło kreoilnowe zawiera 5% czystej krooliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *__,35

Mydło siarkow e z wielkism powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  ‘25

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
k a w a łe k ...........................................

—•20

w •.
Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 35% glicerydy

i 10% siaoły (dziegciu), jest pod każdym względem j«- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowe®. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka m

My i »• ołowe zawiera 40°/o smoły (dziegciu); .
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

% na głowie — katfałek
s&oraksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych

rzeważnie przy świerzbach — kawałek 
\  tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 

szpaa skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

85

•80

•80

•80

— •60

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii filiera i Spółki,


